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Srebrny medal kolarzy
To już druga radosna wiado­

mość. Lotem błyskawicy obiegła
ona centrum prasowe: srebr­
ny medal dla'polskich
kolarzy. Wydarzenie to u-

znano w kręgu fachowców za

duży olimpijski szlagier. Wpraw­
dzie trener H. Lasak mówił nam

przed startem, że Polacy po­
winni nawiązać równorzędną
walkę, ale ani słowem (być mo­
że, aby nie zapeszyć) nie wspo­
mniał o medalu. Było, co tu u-

krywać, w polskiej ekipie olim­
pijskiej jednak sporo optymi­
zmu. Kolarstwo stało się prze­
cież od kilku lat naszym naro­
dowym hobby. Zwycięstwa na­
szego teamu w wyścigach po­
koju było świętem, a porażka
nieomal klęską narodową. I oto
nasi kolarze sięgnęli po najwyż­
szy laur, który jest ukoronowa­
niem wszystkich dotychczaso­
wych sukcesów Polaków na

szosach nieomal całej Europy.
W naszym środowisku olim­

pijskim tu w Monachium żyje-
my jeszcze sukcesem Smalcerza.
Przecież na złoty medal Smal­
cerza wszyscy liczyliśmy. Na ko­
larzy tylko niewielu. I oto ra­
dosna niespodzianka. Ale czy
tylko niespodzianka? Byłoby , u-

proszczeniem przypisywać ten
sukces splotowi okoliczności czy
przysłowiowemu łutowi szczęś­
cia. Polacy na ten sukces zapra­
cowali solidnie długim, morder­
czym treningiem, licznymi star­
tami, podczas których doskona­
lili swoją technikę i formę.

Wczoraj Polacy na 100-kilome-
trowej trasie wyścigu drużyno­
wego byli wspaniali: silni i nie­
ustępliwi. Na półmetku nasza

drużyna miała nawet kilkuna­
stosekundową przewagę nad
najgroźniejszymi konkurentami
— drużyną Związku Radzieckie­
go. Już wtedy wiadome było,
że nasi kolarze sięgną po me­
dal.

Trener Henryk Lasak po wy­
ścigu podobnie jak srebrni me­
daliści bardzo wzruszony powie­
dział: „Wierzyłem w swoich za­
wodników. Ich forma przyszła
w samą porę. Efektem — suk­
ces. o jakim marzyliśmy”. Do­
dajmy — sukces tym większy,
że biało-czerwoni zostawili w

pokonanym polu cały szereg
znakomitych zespołów.

Sukcesy polskich sportowców
na olimpijskich arenach znaj­
dują coraz większe odbicie na

łamach tutejszych gazet. Nie
inaczej będzie chyba dziś, kiedy

Szurkówski, L. Lis, E. Barcik i S. Szozda.
CAF — telefoto

sprawozdawcy i komentatorzy
omawiać będą kolarski wyścig
drużynowy na szosie.

Tymczasem spieszę poinformo­
wać naszych Czytelników,, że
sukces najlżejszego polskiego
ciężarowca znalazł szeroki re­
zonans we wszystkich monachij­
skich gazetach. Popularna po-
południówka „Abendzeitung”
poświęciła sukcesowi Polaka całą
stronę, ilustrując ją bogato zdję­
ciami. „Muenchener Merkur”
uważa, że polski złoty medalista
Zygmunt Smalcerz zdecydowa­
nie górował w trójboju nad ry­
walami. Inne gazety poświęca­
ją Smalcerzowi obszerne omó­
wienia, przypominając m. in.
interesujące szczegóły biografi­
czne tego sportowca. „Frank-
furten Allgemeine Zeitung” o-

mawiając pierwsze wyniki eli­
minacyjne hokeistów na trawie
uważa, że Polacy zwyciężając
Kenie „postarali się o najwięk­
szą niespodziankę”. „Muenchener

Merkur” z dużym uznaniem o-

cenia formę polskich koszyka­
rzy. A oto kilka tytułów z in­
nych gazet, które w sposób bar­
dzo sugestywny zachęcają do o-

limpijskiej lektury: „Złoty
deszcz medalowy dla USA i
NRD”, „Radzieckie zawodniczki
pokazały gimnastykę marzeń”.
Inne pismo w tytule dość sarka­
stycznie oznajmia: „Inni zdoby­
wają medale, a my się cieszy­
my. Prasa NRF odnotowuje
również zadowolenie sportow­
ców i polityków, iż Igrzyska w

Monachium pozbawione są ak­
centów szowinistycznych i prze­
biegają w atmosferze przyjaźni.
Natomiast dzienniki bulwarowe
w tonacji samochwalstwa wręcz
zachłystują sie nad dotychczaso­
wym przebiegiem olimpiady od
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3 września br

Centralne uroczystości
Dnia Energetyka”

WARSZAWA (PAP)

Trwa kampania sprawozdawczo-wyborcza

Ruch związkowy przed VII Kongresem
(Inf. wł.). W dniach 13—15 li­

stopada odbędzie się w Warsza­
wie VII Kongres Związków Za­
wodowych. W niespełna rok po
VI Zjeździe Partii, wytyczają­
cym drogę dalszego społeczno-
gospodarczego rozwoju kraju
krótki, zaledwie trzydniowy, o-

bradujący w licznych komisjach
specjalistycznych Kongres okre­
śli rolę ruchu związkowego w

tym procesie. Bogatego materia­
łu dla obrad dostarczy trwająca
obecnie w całym kraju dyskusja
na okręgowych konferencjach
sprawozdawczo - wyborczych, a

następnie — we wrześniu i paź­
dzierniku — krajowych zjaz­
dach związków zawodowych.

Zbliżającemu się Kongresowi
poświęcone było wczoraj w

Warszawie spotkanie dziennika­
rzy, zajmujących się tematyką
ruchu związkowego, z przedsta­
wicielami kierownictwa CRZZ z

wiceprzewodniczącym Eugeniu­
szem Grochalem na czele. Dzien­
nikarzy zapoznano z problema­
tyką, którą zajmie się Kongres.

Gotowe. są już projekty dwóch
najważniejszych materiałów
przygotowywanych na Kongres:
sprawozdania CRZZ podsumo­
wującego doświadczenia, doro­
bek i niedostatki dotychczasowej
pracy związkowej oraz tez do
Uchwały VII Kongresu — wyty­
czającej główne kierunki dzia­
łalności i zadania związków za­
wodowych .na lata 1973—1976.

Sprawozdanie odnotowuje
wszystkie konkretne doświadcze­
nia związków zawodowych w re­
alizacji zadań gospodarczych,
kształtowaniu płac i zatrudnie­
nia, w sprawach związanych z

poprawą warunków pracy
załóg i działalności ruchu związ­
kowego w dziedzinie socjalnej.

Syntezą dysgusji przedkongre-1 związków zawodowych, (d)

Rok XXIV

Cena 50 gr

Wyd. A

3 września br. swe doroczne
święto — „Dzień Energetyka”
obchodzić
tys. rzesza

cowników
przeddzień
elektrowni
dzie się centralna
„Dnia Energetyka”. O aktual­
nych problemach polskiej
energetyki i gazownictwa, per­
spektywach ich rozwoju poin­
formowano 29 bm. na konfe-

będzie prawie 150
energetyków i pra-

gazownictwa. W
— 2 września w

„Kozienice", odbę-
akademia

rencji prasowej w Minister­
stwie Górnictwa i Energetyki
w Warszawie. Konferencję
prowadził wicepremier, mini­
ster górnictwa i energetyki —

J. Mitręga.
Pod względem wielkości pro­

dukcji energii elektrycznej zaj­
mujemy 8 miejsce w Europie, ale
pod względem jej zużycia na 1
mieszkańca jesteśmy dopiero w

drugiej dziesiątce państw nasze­
go kontynentu. W tym pięciole­
ciu tempo rozwoju polsk:ej
energetyki ulega wyraźnemu
przyspieszeniu.

Z posiedzenia Biura Politycznego Komitetu Centralnego
.................... I......... 'Ul

♦ Informacja o przebiegu akcji żniwnej
♦ Ocena wakacyjnego wypoczynku młodzieży

WARSZAWA (PAP)
posiedzeniu w dniu 29
Biuro Polityczne KC

Na
bm.
PZPR zapoznało się z informa­
cją o działalności instancji i

organizacji partyjnych w okre­
sie żniwnym.

Biuro Polityczne uznało, że
obecnie równocześnie z do­
kończeniem prac żniwnych
najważniejszym zadaniem jest
terminowe przeprowadzenie
siewów jesiennych oraz przy­
gotowanie do sprawnego zbio­
ru okopowych i pasz zielo­
nych. Mieć to będzie poważne
znaczenie dla zapewnienia
możliwie największych zaso-

bów paszowych, dla dalszego
.wzrostu produkcji zwierzęcej.

Biuro Polityczne stwierdzi­
ło, że zadania te powinny być
podjęte powszechnie przez or­
ganizacje i instancje partyj­
ne, rady narodowe, służbę rol­
ną i młodzież.

Biuro Polityczne wysłucha­
ło informacji ministra oświa­
ty i wychowania o przebiegu
wakacyjnego wypoczynku dla
dzieci i młodzieży w okresie od
15 czerwca do 15 sierp­
nia 1972 roku. Łącznie róż­
nymi formami zorganizowa­
nego wypoczynku objęto la­
tem br. ponad 1,8 min dzieci

i młodzieży, zaś ponad 1,5 min
dzieci i młodzieży zapewniono
wypoczynek i opiekę w miej­
scach zamieszkania, przy czym
zachowano pierwszeństwo dla
młodzieży z rodzin wielo­
dzietnych, o najniższych zaro­
bkach, z rodzin będących pod
opieką społeczną oraz półsie-
rot, wychowanków domów
dziecka i dzieci wymagające
wypoczynku ze względu na

stan zdrowia. Stanowi to isto­
tny krok naprzód w zapewnie­
niu warunków dla wypoczyn­
ku dzieci, zwłaszcza z dużych
miast i ośrodków przemysło­
wych, środowiska wiejskiego

oraz w organizacji wypoczyn­
ku w miejscu zamieszkania.

Biuro Polityczne wysłucha­
ło również informacji mini­
stra zdrowia i opieki społecz­
nej o stanie realizacji li­
chwał VI Zjazdu o wprowa­
dzeniu uprawnień do bezpłat­
nych świadczeń leczniczych dla
ludności wsi.

Biuro Polityczne zapoznało
się też z przedłożoną przez
ministra nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki wstępną
informacją o przebiegu rekru­
tacji na I rok studiów dzien­
nych w szkołach wyższych w

bieżącym roku.

I
Wywiad K. Waldheima

Za jak najszybszym przyjęciem
NRDiNRFdoONZ

Konsul Generalny
Francji

u I sekretarza KW

konsul
Fran-

Nowo mianowany
generalny Republiki
cuskiej — Joseph Schmid

złożył wczoraj kurtuazyjną
wizytę I sekretarzowi KW
PZPR w Krakowie — Jó­
zefowi Klasie.

Przedmiotem rozmowy
były m. in. współpraca
polsko-francuska, a także
działalność Konsulatu Ge­
neralnego Republiki Fran­
cuskiej w Krakowie.

Wspólne ćwiczenia

armii państw
Układu Warszawskiego

Redaktor naczelny
„Ljubljanskiego Dnewnika

w Krakowie
Na zaproszenie Redakcji

„Gazety Krakowskiej" w na­
szym mieście przebywa reda­
ktor naczelny „Ljubljanskic-
go Dnevnika” z Ljubljany —

SIavko Beznik z małżonką i
córką. Nasza redakcja od wie­
lu lat utrzymuje kontakty z

tjm pisemem. Pobyt obecny
stanowi rewizytę po ubiegło­
rocznym pobycie dziennikarzy
krakowskich w Jugosławii.

Goście jugosłowiańscy
trakcie swej wizyty przebyw
li w Oświęcimiu , gdzie odwie­
dzili obóz i zakłady chemicz-
re. zwiedzili zabytki Krakowa,
kopalnię soli w Wieliczce, oyii
w Zakopanem i Pieninach.

Slavko Beznik interesował
się szczególnie aktualnymi
sprawami regionu krakowskie­
go oraz problemami pracy re­
dakcyjnej. Ustalono także pro­
gram dalszej współpracy mię­
dzy redakcjami obu pism.

sowej jest projekt tez do uchwa­
ły VII Kongresu. Formułują one

główne kierunki działania i za­
dania na następną kadencję
CRZZ. Zawarte są w kilku gru­
pach problemowych, ideą prze­
wodnią tez jest precyzyjne okre­
ślenie roli, miejsca i funkcji ru­
chu związkowego w realizacji
programu dalszego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego Polski, wy­
tyczonego. Uchwałą VI Zjazdu
PZPR. Projekt tez podkreśla
mocno jedność i współzależność
spraw produkcji, bytu i socjali­
stycznego wychowania.

W trakcie spotkania szeroko
omówiono również przebieg prac
legislacyjnych nad doniosłej
wagi aktami prawnymi — w

pierwszym rzędzie nad kodek­
sem pracy. Sprecyzowane zosta­
ły także zadania prasy w okre­
sie poprzedzającym kongres

Rozbrojeniowego
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BONN (PAP)
Korespondent PAP, E. Guz

pisze:
Z dużym zainteresowaniem

prasa zachodnioniemiecka
przyjęła wiadomość, że sekre­
tarz generalny ONZ Kurt
Waldheim wypowiedział się
w wywiadzie dla wiedeńskie­
go dziennika „Die Presse” za

możliwie jak najszybszym
przyjęciem obu państw nie­
mieckich do ONZ. Nie wyklu­
czył on, że decyzja w tej
sprawie zapadnie, być może,
jeszcze podczas obrad tego­
rocznego Zgromadzenia Ogól­
nego NZ. Tak czy owak, zda­
niem sekretarza generalnego,
sprawa ta powinna być prze­
sądzona najpóźniej w 1973 ro­
ku, bez względu na to, czy
i jak dalece oba państwa nie­
mieckie osiągną do tego cza­
su porozumienie w zasadni­
czych sprawach swych wza­
jemnych stosunków.

Wiadeński korespondent
Welt” podkreśla, że

Waldheim zajął w tym wy­
wiadzie str-owisko odmienne
niż reprezentowane przez rząd
boński.

Dodać należy, że wypowiedź
Waldheima jest o tyle inte­
resująca, iż nastąpiła w dwa
dni po spotkaniu sekretarza
generalnego w Monachium
zaroi— z kanclerzem Brand­
tem, jak i szefem opozyeii
Barzelem. Podczas tego spot­
kania omawiano właśnie
sprawę przystąpienia obu
państw niemieckich do ONZ.
Rząd boński działa tutaj —

jak wiadomo — opóźniająco
chcąc odroczyć członkostwo
w ONZ do czasu zawarcia z

NRD układu generalnego,
który jest obecnie przedmio­
tem rokowań między sekre­
tarzem stanu NRD, Michae-
lem
stanu
Bonn
tych
ONZ
NRD.

Kohlem a sekretarzem
NRF Egonem Bahrem.
chce wykorzystać w

rokowaniach sprawę
jako formę nacisku na

Angela Davis w Moskwie

28 bm. przybyła do Związku Radzieckiego amerykańska
komunistka Angela Davis. Na lotnisku w Moskwie powitała
ją kosmonautka Walentyna Tierieszkowa-Nikołajewna.

N/z: podczas powitania na moskiewskim lotnisku. Angela
Davis z lewej. CAF — Photofax — telefoto

TRYBUNA
po

j-) ółnocną część ziemi bocheńskiej znałem z dawnych
r' lat jako oazę ciszy, zamieszkałą przez gospodarnych

i kulturalnych ludzi. Tu więc postanowiłem spędzić
mój tegoroczny urlop.

Zapowiadało się nieźle. Słoneczna pogoda, kryształowo
czysta Raba i życzliwa rodzinka sprzyjały regeneracji
poszarpanych nerwów. Jednak do regeneracji nie doszło...

Powietrze i woda to' nie wszystko. Trzeba coś zjeść.
A tymczasem sklepy zaopatrywane przez GS w Uściu
Solnym raczyły klientów cuchnącą wędliną i, raz na kilka
dni, paroma butelkami „kryniczanki”. — To wprawdzie
wystarczy do utraty zdrowia, ale do odzyskania?...

Po paru dniach okazało się, że i o ciszę trudno. Nie­
wiele było nocy, które by nie były przerywane pijackim
gardłowaniem podchmielonych wyrostków, a to co w dniu
13. VIII. zaprezentowała OSP w Besowie (GRN Uście Sol­
ne) jest karygodnym występkiem Impreza zwana „Festy­
nem Ludowym” stała się wielkim placem pijaństwa i or­
dynarnego zachowania się jej uczestników na oczach gro­
mady ciekawskich dzieci. Litry alkoholu z niezwykłą
gorliwością — jakże podejrzaną — sprzedawane były
przez kilku „dzielnych” organizatorów tej „zabawy”.

Kto z roku na rok daje na to pozwolenie? Kto temu

patronuje? Kto ma w tym interes? Kto wreszcie odpowie
za zło wyrządzone tylu ludziom? — Odpowiedzi były zbyt
niejasne, aby mogły mnie zaspokoić...

Nazajutrz wyjechałem z Powiśla zabierając ze sobą
obraz lekceważenia człowieka i wiele pytań, na które

oczekuję odpowiedzi... Znż. HENRYK SOKOLSKI
Kraków

Na zdjęciu: red. S. Beznik
wraz z małżonką i córką na

pl. Mariackim.
Fot. W. Klag

Z obrad genewskiego
Komitetu

GENEWA (PAP)
Przedstawiony przez rządy

krajów socjalistycznych projekt
konwencji w sprawie broni che­
micznej mógłby być podstawą
do rozmów dotyczących zakazu
tego rodzaju broni masowej za­
głady — oświadczył we wtorek
w toku obrad Komitetu Rozbro­
jeniowego delegat Maroka, M.
Chattabi. Wyraził on ubolewa­
nie, że niektóre kraje stawiają
przeszkody na drodze do zakazu
broni chemicznej. W imieniu
swego rządu M. Chattabi poparł
koncepcję zwołania ogólnoświa­
towej konferencji rozbrojenio­
wej.

Przewodniczący delegacji ka­
nadyjskiej G. Ignatiey, mówiąc
o ogólnych problemach rozbroje­
nia podkreślił konieczność poło­
żenia kresu wyścigowi zbrojeń
nuklearnych, zaznaczając przy
tym, że w rozmowach na ten te­
mat powinni uczestniczyć przed­
stawiciele wszystkich państw,
dysponujących bronią atomową.

Reporterski zwiad „Gazety"

Głównie na potrzeby rynku
„Polkabel" do „banku 20 miliardów"

WARSZAWA (PAP)
Zgodnie z planem do­

wództwa Zjednoczonych Sił
Zbrojnych Państw—Człon­
ków Układu Warszawskie­
go, jesienią br. na teryto­
rium Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej od­
będą się wspólne ćwiczenia
wojsk i sztabów sojuszni­
czych armii.

Rozmowy
polsko argentyńskie
WARSZAWA (PAP)

Przebywający w Polsce w

misji gospodarczej dyrektor
generalny Izby Eksportu
Argentyny, były minister
spraw zagranicznych, han­
dlu zagranicznego Juan B.
Martin złożył 29 bm. wizy­
tę wiceministrowi spraw
zagranicznych J. Czyrkowi.
W czasie rozmowy omówio­
ne zostały perspektywy
dalszego rozwóju polsko-
argentyńskich stosunków
gospodarczych.

Groził zamachem

na R. Nixona

Trudno sobie dzisiaj wyobra­
zić nowocześny przemysł, który
nie korzystałby z różnego ro­
dzaju przewodów i kabli. Popyt
na te wyroby ciągle jest bardzo
duży. Ich produkcją zajmują się
fabryki kabli w całym kraju,
od 1969 roku zrzeszone w kom­
binacie „Polkabel”. Zakładem
wiodącym dla tego przemysłu
jest Krakowska Fabryka Kabli.

Kiedy załogi „Polkabla” odpo­
wiadały na apel Komitetu Cen­
tralnego PZPR i Prezydium
Rządu o podejmowanie dodat­
kowej produkcji, w pierwszym
rzędzie kierowały się potrzeba­
mi rynku — mówi zastępca dy­
rektora kombinatu Marian Kię-
czkowski. Postanowiliśmy pro­
dukować takie wyroby, których
deficyt był ciągle odczuwalny.

Ponieważ w ostatnim okresie
przystąpiliśmy do realizacji
dwóch poważnych gospodar­
czych zadań — do zwiększenia

tempa budownictwa i rozwoju
przemysłu motoryzacyjnego, w

kombinacie postanowiono, że
dodatkowa produkcja pójdzie w

tym właśnie kierunku. I dlatego
rynek otrzyma o 100 kilome­
trów przewodów samochodo­
wych więcej niż planowano, 30
ton drutów nawojowych w izo­
lacji szklanej, 12 ton linek mie­
dzianych, 40 ton drutów nawo­
jowych przeznaczonych do sil­
ników elektrycznych, szereg ka­
bli teletechnicznych przeznaczo­
nych dla łączności dodatkowo.
A obok tego zwiększone dosta­
wy kabli do anten telewizyj­
nych, wiązki przewodów samo­
chodowych i szereg innych.

Zadania ponadplanowej pro­
dukcji zostały w kombinacie
podzielone pomiędzy poszcze­
gólne zakłady w kraju. Nad u-

zyskaniem tych wartości pracują
załogi fabryk kabli w Ożarowie,
Bydgoszczy, Legnicy, Będzinie,

Czechowicach, Ełku. Krakowska
Fabryka Kabli w ramach „akcji
20 miliardów” produkuje przewo­
dy samochodowe i druty nawo­
jowe w izolacji szklanej. War­
tość zobowiązań wszystkich za­
kładów „Polkabla” wynosi łą­
cznie 505,3 min zł. Załoga Kra­
kowskiej Fabryki wniesie do
„banku 20 miliardów” wkład w

wysokości 95,2 min zł.
Produkcję tych poszukiwa­

nych asortymentów w Krakow­
skiej Fabryce Kabli podjęły
dwa podstawowe wydziały, cho­
ciaż na efekt już uzyskany skła­
da się praca wszystkich wydzia­
łów zakładu.

Cykl produkcyjny rozpoczyna
się w Wydziale Metalowym. Od­
wiedzamy załogę Wydziału o-

prowadzani przez kierownika
Aleksandra Rogalskiego i sekre­
tarza Rady Zakładowej Jana

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NOWY JORK (PAP)
W miejscowości Sawan-

nah aresztowano 34-letniego
R. Destasano, podejrzanego
o przygotowywania zama­
chu na prezydenta USA, R.
Nixona. Pogróżki zawarł
on w liście wystosowanym
do władz. Był on już aresz­
towany w 1968 r. pod za­
rzutem spisku na życie b.
prezydenta, Johnsona. W

bagażniku jego samochodu
znaleziono rewolwer i pa­
czkę z nabojami.

W. Brytania zawiesza

pomoc dla Ugandy

!
LONDYN (PAP)

Rzecznik Foreign Office
zakomunikował że W. Bry­
tania zamroziła pomoc fi­
nansową i techniczną dla
Ugandy, wartości 10 milio­
nów funtów szterlingów, w

związku z decyzją prezy­
denta Idii Amina wysied­
lenia z Ugandy tysięcy A-

zjatów legitymujących się
paszportami brytyjskim.
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Projekt połączenia Dunaju
z Morzem Śródziemnym

BELGRAD (PAP)
Jugosłowiańska Izba Handlo­

wa opracowała dwa projekty
połączenia systemu kanałów Ren
— Men — Dunaj ze wschodnim
basenem Morza Śródziemnego.
Projekty te zaprezentowane będą

na wystawie „Europa 72”, która
zostanie ot./arta 8 września w

Norymberdze.

Według jednego wariantu,
system żeglugowy Ren — Men
— Dunaj połączony zostałby z

Morzem Śródziemnym przez ju­
gosłowiańskie rzeki Morawę i
Wardar do Zatoki Salonickiej.
Według drugiego wariantu, że­
gluga prowadziłaby do adriaty­
ckiego portu Bakar, przy wyko­
rzystaniu rzek Sawa i Kupa.

„Poduszki powietrzne
gwarantują bezpieczeństwo?

W 5 miastach amerykańskich
różnych warunkach ruchu ko-°1

łowego rozpoczyna się 18-miesię-
czny okres doświadczeń mają­
cy ustalić praktyczną przydat­
ność „poduszek powietrznych” —

jako środka zabezpieczającego
kierowcę pojazdu w wypadku
zderzenia. „Poduszka powietrz­
na” to wynalazek polegający na

wypełnianiu, plastykowego, wor­
ka umieszczonego pod kierow­
nicą powietrzem w momencie

zderzenia się dwóch pojazdów
lub innej katastrofy. „Poduszka”
wypełnia się w ciągu ułamka se­
kundy chroniąc ciało kierowcy,
a zwłaszcza jego głowę od skut­
ków wstrząsu i uderzeń towa­
rzyszących kraksie.

Ministerstwo transportu za

sumę ponad 400 tys. dolarów za­
kupiło 125 eksperymentalnych
samochodów osobowych marki
„merkury”, które wejdą później macierzystej,
do normalnej eksploatacji.

Oto załoga statku „Apolło-17”, która w grud­
niu wystartuje na Księżyc.

N/z: E. Cernan, dowódca wyprawy (przy kie­
rownicy pojazdu księżycowego), dr H. Schmidt,
geolog (z lewej) oraz R. Evans, pilot kabiny* *• I >.

CAF — UPI — telefoto

Zalane ulice, place

Nad Rzymem
oberwanie chmury

RZYM (PAP)
Istne oberwanie chmury,

połączone z silnym wiatrem i
opadem gradu o średnicy 2,5
cm, przeszło we wtorek w po­
łudnie nad Rzymem. Potoki
wody zalały ulice i place mia­
sta, spowodowały przerwę w

dostawie energii elektrycznej i
unieruchomiły, wiele samocho­
dów. Strażacy otrzymali ok.
600 telefonów o zalaniu piwnic
domów i przerwie w dosta­
wach prądu.

Jak podało biuro meteorolo­
giczne, w ciągu pierwszej go­
dziny ulewy, poziom wody o.

siągał 6,5 cm. Słynna fontanna
Di Trevi, miejsce spotkań
wielu turystów zagranicznych,
mająca normalnie głębokość
kilku centymetrów, przemie­
niła się w basen o głębokości
metra.

Czechosłowacki taternik

uratował 2 Polaków
PRAGA (PAP)

W ub. niedzielę — jak podają wtorkowe dzien­
niki praskie — znany czechosłowacki taternik dr
J. Wolf wraz z grupą swych kolegów odnalazł i
uratował w Krczmarskim Żlebie w Wysokich
Tatrach dwóch turystów polskich. J. Zazulę i W.
Bettowskiego, którzy podczas zejścia z Gerlachu
zabłądzili we mgle.

19-letni J. Zazula, który spadł do szczeliny
między zlodowaciały śnieg i skały doznał powa­
żnych obrażeń ciała. Jego towarzysz W Betto-
wski wyszedł bez szwanku z tej przygody i tyl­
ko dzięki jego wołaniu o pomoc, udało się ura­
tować obu polskich turystów.

„Stefan Batory” zakończył
37 rejs atlantycki

n GDYNIA (PAP)
29 bm. w godzinach rannych przy Dworcu

Morskim w Gdyni zacumował „Stefan Batory”,
kończąc swoją 37 okrężną podróż przez Atlan­
tyk. Statek przywiózł z Kanady do Europy 764
pasażerów.

Rówież z kompletem pasażerów „Stefan Bato­
ry” wyruszy, do Montrealu w kolejny rejs w

dniu 1 września br. Po drodze nasz transatlan­
tyk zawinie do Kopenhagi, Rotterdamu i Lon­
dynu.
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Z kraju
i ze świata

J. Czyrek przyjął
przewodniczącego

islandzkiej delegacji
(S) 29 bm. wiceminister

spraw zagranicznych J. Czy­
rek przyjął Valgeir'a Arsaels-
son’a, przewodniczącego Is­
landzkiej delegacji rządowej
przebywającej w Polsce w

związku z polsko-islandzkim)
rokowaniami handlowymi.

Obrady zjazdu URSI

zakończone

29 bm. zakończyły się w

Warszawie obrady XVII Gene­
ralnego Zjazdu Międzynarodo­
wej Naukowej Unii Radiowej
(URSI). Wzięło w nim udział
Ok. 800 naukowców z 37

państw świata. W ostatnim
dniu zjazdu dokonano wybo­
ru nowego przewodniczącego
Unii, którym został prof. G .

Beynon z W. Brytanii.

Przewodniczący Komisji
Wschodniej Gospodarki

NRF — przebywał
w Polsce

Od 28 do 29 bm. przebywał
w Polsce przewodniczący Ko­
misji Wschodniej Gospodar­
ki NRF — Otto Woli von Ame-

rongen. W czasie pobytu O. W.
von Amerongen został przy­
jęty przez zastępcę przewod­
niczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów —

H. Kisiela oraz przeprowadził
rozmowy z wiceministrami
handlu zagranicznego R. Kar­
skim i przemysłu ciężkiego —

F. Adamkiewiczem. Tematem
rozmów były zagadnienia
stosunków gospodarczych pol-
sko-zachodnionlemieckich.

Nowy premier
w Finlandii

Prezydent Finlandii U. Kek-
konen wyznaczył we wtorek
ministra spraw zagranicznych
K. Sorsa na stanowisko pre­
miera. W ten sposób zakoń­
czył się kryzys rządowy w

Finlandii trwający od 6 ty­
godni.

Walki w Ulsterze

W Irlandii Północnej w dal­
szym ciągu utrzymuje się
silne napięcie 1 wybuchają in­
cydenty zbrojne. We wtorek
doszło na ulicach Belfastu do
trzygodzinnych starć między
bojownikami IRA a oddziałami
brytyjskimi. Poprzedniego
dnia 2 żołnierzy brytyjskich
poniosło tam śmierć.

Uchylenie stanu

wyjątkowego w Chile

Władze chilijskie uchyliły
stan wyjątkowyv„który obor,
wiązywał od tygodnia w pro­
wincji Santiago łącznie ze

stolicą kraju. Wprowadzono
go . w związku z antyrządowy­
mi posunięciami kół prawico­
wych i strajkiem kupców w

Santiago.

I

ś Krótko i ciekawie
2 TYS. DOLARÓW

ZA BYŁEGO KRÓLA
I
I "Władze Ghany ogłosiły w
’ ub. tygodniu, iż wyznaczono
J nagrodę wynoszącą dwa ty-
» ślące dolarów dla osoby, która
} umożliwi ujęcie i przekazanie
l rządowi w Akrze byłego pre-
’

miera tego kraju Kofi Busla.

; Obecnie były premier Ghany
} przebywa na „dobrowolnym
i wygnaniu** w Ozfordzie (W.
} Brytania).

X GDY TYGRYS JEST
ZAZDROSNY

J Niedawno w budapeszteń-
| skim ZOO syberyjski tygrys
* poważnie poturbował brytyj-
J skiego fotoreportera i węgier-
J skiego tłumacza. Obaj męż-

| czyżni weszli do klatki z dzt-
J kimi bestiami, które zamierzał
i uwiecznić na zdjęciach fotore-
» porter Montford. Gdy Brytyj-
J czyk zbliżył się do jednego z
’

tygrysów, drugi w napadzie
’

zazdrości zaatakował jotore-
I portera. Dzięki zimnej krwi
j tłumacza, obaj mężczyźni zdo-

’ tali wydostać się z pułapki.
I Za nimi wypadł jednak na

| zewnątrz i tygrys, który na-

? stępnie wdarł się do pomieśz-
» czeń biurowych ZOO. Tam

} zdołano zamknąć bestię na

J klucz w jednym z pokojów.
? Minął cały dzień, nim zwierzę
; uspokoiło się i wówczas zdo-
J łano doprowadzić je do klatki.

(INF. WŁ.) Prokuratura Woje­
wódzka w Krakowie prowadząc
wiele . spraw koncentruje się w

szczególności na poważnych
przestępstwach gospodarczych 1

kryminalnych stanowiących naj­
bardziej szkodliwe społecznie zja­
wiska. M . in. daleko zaawansowa­
ne Jest śledztwo w sprawie kilku
afer gospodarczo-lapówkarskich.

NIELEGALNI AJENCI

I tak znów ujawniono naduży­
cia i przestępstwa łapówkowe
przy skupie wyrobów drzewnych
Przed siedmiu laty przed sądem
w Krakowie toczył się proces w

podobnej sprawie — zapadły wów­
czas surowe wyroki. Zdecydowa­
no, iż, by uniknąć w przyszłość'
podobnych przestępstw cały skup
będzie prowadziło Przedsiębior­
stwo Produkcji NiedrzewneJ „Las”.
Jednak wbrew rozporządzeniom i

przepisom nadal bardzo często
zdarza się, że skup wyrobów
drzewnych prowadzony jest ży­
wiołowo przez GS-y przy pomocy
nielegalnie działających ajentów.
Wykryto poważne nadużycia, fał­
szowanie dokumentów, dawanie
łapówek zaopatrzeniowcom z po­
szczególnych zakładów pracy —

by uzyskać korzystne zamówienia.
Aresztowanych zostało 8 osób z

powiatów Żywiec 1 Sucha.

ŻYWE SKARBONKI

Inna „lapówkarska sprawa” do-

PZU szacuje już USA wycofują

straty powodziowe 12 tys. żołnierzy
XX IGRZYSKA

OLIMPIJSKIE
w Monachium

z Wietnamu Płd.(Inf. wł.). Ostatnia powódź, któ­
ra nawiedziła część powiatów
województwa krakowskiego wy­
rządziła poważne szkody gospo-
darc e, zwłaszcza w uprawach
rolnych i zabudowaniach. Wła­
dze czynią starania, aby jak naj­
rychlej zlikwidować skutki po­
wodzi, a poszkodowanym po­
móc w możliwie największym
stopniu.

Pełne ręce pracy mają Inspe­
ktoraty Powiatowe PZU. O
szczegółowe informacje zwróci­
liśmy się do dyrektora Oddzia­
łu Wojewódzkiego PZU mgr
Zdzisława Nowaka.

Najbardziej dotknięte powo­
dzią zostały powiaty: bocheński,
wadowicki, oświęcimski i pro-
szowicki. Dokładna wielkość
strat nie jest jeszcze znana, bo­
wiem nie wszyscy poszkodowani
zgłosili swe szkody. Do dziś za­
rejestrowano straty powodziowe
w 410 miejscowościach. Z ogól­
nej ilości 37.282 szkód na upra­
wy rolne przypada 29.290, rucho­
me mienie gospodarstw rolnych
— 3604, budynki — 3276, mienie
ruchome poza gospodarstwami
— 739, zakłady przemysłowe —

373.
W chwili obecnej do oszaco­

wania szkód, w uprawach przy­
stąpiło 142 likwidatorów oraz

82 likwidatorów szkód w budyn­
kach i mieniu ruchomym. W
drodze do naszego województwa
jest już 51 dalszych likwidato­
rów szkód w uprawach. Ponie-

Dalszy ciqg afery „Quicka"

Dymisja dwóch sekretarzy
BONN (PAP)

Sekretarz stanu — w bońskim
ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, W. Dorn (FDP) i w minis­
terstwie oświaty 1 nauki J. Raf-
fert (SPD) — podali się we wto­
rek do dymisji w związku z ostrą
dyskusją polityczną, Jaka wywią­
zała się z powodu ujawnienia
Ich powiązań z hamburskim kon­
cernem prasowym H. Bauera.

Obaj ci politycy związani
tzw. umową doradców z

koncernem i z tego tytułu
przez niego opłacani.

byll
tym
byli

Katastrofy, klęski żywiołowe

Gwałtowny tajfun nad Hanoi
(s) Za pośrednictwem świato­

wych agencji prasowych otrzy­
maliśmy wiadomości o katastro­
fach i klęskach żywiołowych,
które nawiedziły liczne kraje.

■ Gwałtowny tajfun, który u-

tworzył się w sobotę nad Mo-
. rzem Chińskim, w nocy z ponie-

dzia!ku>>ma wtorek nawiedził
Demokratyczną Republikę Wiet­
namu. Spowodował on zalanie
niektórych ulic i zwalenie się
wielu drzew w Hanoi. Wraz z

nadejściem tajfunu siła wiatru
wzrosła do 100—120 km/godz.

■ Wieczorem w godzinach ko­
munikacyjnego szczytu wybuchł
pożar w nowojorskim metrze.

Zapalił się jeden z wagonów.
Spowodowało to sparaliżowanie
ruchu na trasie na okres 4 go­
dzin. Pasażerowie trzech pocią­
gów metra zostali wyprowadze­
ni z tunelu wyjściem pomocni­
czym otwieranym w wypadku
wielkiego zagrożenia.

NA MAPIE POGODY: Skan­
dynawia, Europa środkowa i
zachodnia — pozostałą w za­
siągu wyżu. NU baryczny u-

trzymuje się nad Białorusią.
Sytuacja Polski jest doić

szczególna. A więc północna
część kraju znajdzie się u>

zasięgu niżu
'

białoruskiego,
przez Polskę środkową prze­
biega klin wyiu skandynaw­
skiego, sięgający nad Ukrainę,
natomiast Polska południowa
leży w płytkiej zatoce niżo­
wej.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Rano wystąpią zamglenia, lo­
kalnie mgły. Zachmurzenie
będzie umiarkowane, okresami
duże. Miejscami, wysoko to

górach, opady deszczu lub
mżawki. W ciągu dnia skłon­
ność do przelotnych opadów.
Temperatura najwyższa to
dzień od 15 st. na Podhalu do
20 st. na pozostałym obszarze
Polski południowej, najniższa
w nocy odpowiednio 6—8 st.

W Tatrach podczas dnia 6 st.

Wiatry słabe, zmienne.
WCZORAJ NA TERMOME­

TRZE: W Polsce środkowej
i północno-zachodniej było
chmurno, ale bez opadów. W

Z prac Prokuratury Wojewódzkiej

Przestępcy
tyczy kwalifikatorów Krakowskie­
go Zakładu Tytoniowego. Działali
oni we wsiach powiatu proszowic-
kiego, gdzie przyjmowali od plan­
tatorów regularne wynagrodzenie
w zamian za odpowiednie ustale­
nie klasy tytoniu. Łapówkarstwo
miało zorganizowany charakter.

Klasyfikatorom przekazywano pie­
niądze zebrane od gospodarzy z

całej wsi. Uzbierało się tego kilka
set tysięcy złotych. Klasyfikatorzy
urządzali się w ten sposób, iż za­
bierali ze sobą „umyślnego” —

który był „przenośną kasą”,
swoistą żywą skarbonką do której
chłopi składali hojne dar}’ „by
pan rzeczoznawca łaskawym o-

kiem popatrzył na ich plantację
tytoniu”. Zdarzyło się, że w czasie

zatrzymania podejrzanych przez
funkcjonariuszy służby bezpie­
czeństwa nie znaleziono przy nich

żadnych pieniędzy natomiast tuż
obok leżało ponad 40 tys. zł —

bezpańskich, nikt się do nich nie
chciał przyznać.

Aresztowano 14 osób z których
większość przyznała się do pobie­
rania łapówek tłumacząc to... pra-

waż i ta ilość nie wystarcza Od­
dział Wojewódzki PZU zwrócił
się do swej centrali'o posiłki.

Inspektoraty PZU otrzymały
dodatkowe samochody osobowe
z innych województw, co znacz­
nie zwiększa operatywność ekip
likwidatorów. Nie czekając na

pełne obliczenia szkód w poszcze­
gólnych gospodarstwach przystą­
piono do wypłaty zaliczek na

poczet odszkodowań. Dotychczas
wypłacono około 1 min złotych.

Jak zapewnia dyr. Z. Nowak
inspektorzy PZU są w pełni
zmobilizowani do czekającej ich
pracy. Ponieważ jednak obraz
zniszczeń w budynkach, mieniu
ruchomym i uprawach nie jest
w pełni widoczny natychmiast
po ustąpieniu wody, dlatego w

trosce o interesy rolników li­
kwidatorzy starają się odczekać
kilka dni zanim przystąpią do
określenia szkody.

PZU apeluje do rolników, któ­
rym wody powodziowe zamoczy­
ły budynki mieszkalne i gosno-
darcze, płody rolne w stodo­
łach lub mienie ruchome, aby
bezwłocznie — nie czekając ra

oszacowanie szkód — przystąpili
do suszenia i ratowania mienia.
Zasięg powodzi jest znany a

poziom wód powodziowych za­
znaczony na każdej budowli, dla­
tego natychmiasowe przystąpie­
nie do ratowania wszystkiego
co jest możliwe nie wpłynie na

wielkość przyznanego odszkodo­
wania. (J. D.)

,,Heinrich Bauer-Vorlag” Jest,
jak wiadomo m. In. wydawcą
prawicowego magazynu ilustro­
wanego „Quick” 1 zarazem zaciek­
łym przeciwnikiem polityki we­
wnętrznej I zagranicznej rządu
kanclerza Brandta.

Jak poinformowano Jeszcze te­
go samego dnia w Bonn, Brandt

przyjął dymisję obu sekretarzy
stanu. Szef rządu bońsklego
przedstawi z kol‘ei, w porozu­
mieniu z obu zainteresowanymi
ministerstwami, wniosek o dy­
misję Dorna i Rafferta prezyden­
towi Heinemannowi.

■ Na północ od Innsbrucka
odnalezione zostały szczątki pry­
watnego odrzutowca typu „Lear-
-23”, który rozbił się tam w po­
niedziałek. Szczątki zostały roz­
rzucone na wielkiej przestrzeni,
co wskazuje, iż maszyna lecąc z

dużą szybkością uderzyła w zbo­
cze górskie. Obaj piloci ponieśli
śmierć.

■ W ciągu niecałych 2 ostat­
nich lat w Afryce zanotowano
85.049 przypadków zachorowapia
na cholerę. W okresie tym na tę
straszliwą chorobę zmarło 13.216
osób. Cholera zbiera na konty­
nencie afrykańskim obfite żni­
wo śmierci, głównie z uwagi na

ruchy migracyjne i złe warunki
higieniczne, w jakich żyje lud­
ność.

■ Z Ekwadoru nadeszła wia­
domość, że w północnej części
tego kraju runął w przepaść au­
tokar wypełniony ludźmi. 19 o-

sób poniosło śmierć a 5 zostało
ciężko rannych.

uhuj

Polsce południowej występo­
wały deszcze, a notowały je
Zakopane, Kasprowy Wierch,
Nowy Sącz i Bielsko. Także
na Suwalszczyźnie padały
przelotne deszcze. O godz. 13.00
notowano w Polsce południo­
wej: Rzeszów 18, Kraków,
Tarnów 17, Nowy Sącz, Les­
ko 15, Muszyna 15, Zakopane
10, Hala Gąsienicowa 8, Kas­
prowy Wierch 4 st.; na Wy­
brzeżu: Szczecin 20, Ustka 19,
Kołobrzeg 18, Gdynia 17 st.

W Europie notowano dość
różnoraką pogodę, (orl)

doścignięci
wem zwyczajowym. Prokuratura
wspólnie z instancją partyjną roz­
winęła szeroką działalność profi­
laktyczną. Odbyło się szereg spot­
kań z plantatorami, których sta­
rano się przekonać o szkodliwości
opłacania się klasyfikatorom, o

potrzebie współdziałania w zwal­
czaniu zła i nierzetelności.

NIECODZIENNA SPRAWA

Łapownictwo przybiera różne

formy, dotyczy różnych dziedzin
życia. Prokuratura prowadzi śledz­
two przeciwko ludziom, którzy
wykorzystując swoje kompetencje
uzależniali wysyłanie pracowni­
ków z poszczególnych zakładów —

za granicą do pracy — od przyj­
mowania od nich korzyści ma­
terialnych. I tak między Innymi
Zdzisław O. z Zakładu Kompleta­
cji Dostaw jest podejrzany o to.
iż w zamian za wysłanie praco­
wników do Iraku prz-jąl od nich
około 160 tys. zł.

Nie są to wszystkie tego typu
sprawy. Ostatnio ujawniona zosta­
ła musząca budzić głęboki niepo­
kój nowa afera lapówkarska. Oka­

pozosta-
tys. żoł-
Reutera

że wyco-

NOWY JORK (PAP)
Prezydent Nixon zapowiedział

we wtorek wycofanie z Połud­
niowego Wietnamu dalszych 12
tys. żołnierzy amerykańskich do
1 grudnia br. Tego dnia w Po­
łudniowym Wietnamie
wać będzie jeszcze 27
nierzy USA. Agencja
zwraca jednak uwagę,
fując siły lądowe z południowe­
go Wietnamu Nixon zgromadził
u wybrzeży tego kraju flotę zło­
żoną z ponad 60 okrętów wojen­
nych. —

tys.
Na

prasowej w San Clemente (Kali­
fornia) prezydent Stanów Zjed­
noczonych Nixon wykluczył
możliwość wstrzymania bombar­
dowań Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu podczas obecnej
kampanii przedwyborczej.

Znajduje się tam też 39

wtorkowej konferencji

Porozumienie

DELHI (PAP)
We W’torek zakończyły się w

Delhi pięciodniowe rozmowy o-

ficjalnych delegacji indyjskiej i
pakistańskiej. Ogłoszony wspól­
ny komunikat stwierdza, że obie
strony zaleciły swoim rządom,
aby linia faktycznej kontroli w

Dżammu i Kaszmirze, jaka zo­
stała utworzona w wyniku prze­
rwania ognia 17 grudnia 1971 r.,
została wytyczona na całej dłu­
gości i respektowana przez In­
dię i Pakistan, zgodnie z poro­
zumieniem z Simli. Wytyczanie
tej linii zostanie zakończone 4
września.

W związku z pewnymi. prak­
tycznymi trudnościami,
się ostatnio wyłoniły,
wycofywania wojsk w czasie
przewidzianym przez układ z

Simli może nie zostać zakończo­
ny. Komunikat podaje tu nowy
termin — 15 września br.

jakie
proces

20 miliardów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Czopka. Pracę rozpoczęła wła­
śnie druga zmiana. Przy stano­
wiskach zastajemy Bronisławę
Czubkowską. Obsługuje 5 ma­
szyn. Obok niej obsługując 3
maszyny pracuje Antonina Woź­
niak. W sąsiedniej hali przy
wielkiej ciągarce z napisem
„stanowisko samokontroli” spo­
tykamy Czesława Raszkiewicza.
Oni i reszta załogi Wydziału
Metalowego wykonują różnego
rodzaju druciki. Najcieńsze nie
przekraczają grubości włosa. Z
tego Wydziału przygotowany
materiał przechodzi do Wydzia­
łu Drutów Nawojowych. Tutaj
objaśnień udziela nam kierow­
nik jednego z Oddziałów Ed­
ward Furtak. Przy imponująco
dużych maszynach o nazwie o-

przędzarko-wypalarka zastaje­
my mistrza zmianowego Stani­
sława Walosika, omawiającego
szczegóły produkcji z obsługują­
cym maszynę Franciszkiem Bie­
gunem. Obok pracują również
wyróżniający się robotnicy Kry­
styn Kurzawa, Stanisław Kowa­
lik. W sąsiednich halach Wy­
działu przodują Józefa Wesoły i
Marianna Suder.

Podstawowym elementem
przyczyniającym się do możli­
wości dodatkowej produkcji jest
zwiększenie wydajności pracy.
Wymienieni pracownicy są jed­
nymi z tych, którzy podjęli do­
datkowy trud. Efekty tego są
już widoczne. Do dzisiaj — obli­
cza kierownik Działu Planowa­
nia i Statystyki kombinatu Ta­
deusz Kozłowski — załogi „Pol-
kabla” zrealizowały zobowiąza­
nie w wysokości 237.796 tys. zł.
Krakowska Fabryka Kabli ma

w tych efektach udział wielko­
ści 66.339 tys. zł.

MICHAŁ CZARNECKI

ZMS-owcy HiL

dla powodzian
O społecznej działalności zete-

mesowskiej młodzieży Kombina­
tu HiL pisaliśmy już nieraz.
Tym razem młodzi ZMS-owcy z

Nowej Huty postanowili przyjść
z pomocą powodzianom z gro­
mady Wawrzeńczyce.

Przedwczoraj 60 młodych lu­
dzi pomagało rolnikom w

rządkach popowodziowych:
szyli zboże, uczestniczyli
młócce zboża .W dniu wczoraj­
szym jeszcze liczniejsza, bo
80-osobowa grupa członków ZMS
wyruszyła do Wawrzeńczyc.

Przyda się bardzo taka bezin-
teresowana pomoc rolnikom
dotkniętym klęską powodzi.

po-
su-

w

zało się, że korupcja ogarnęła rów­
nież łudzi powołanych do jej zwal­
czania — pracowników Wojewódz­
kiego Inspektoratu PIH. Areszto­
wanych zostało szereg osób. Do

szczegółów dotyczących tej nieco­
dziennej sprawy powrócimy
wkrótce.

KONIE, SPORTOWCY
I „CZERWONA OBERŻA”

Zwalczanie przestępstw określa­
nych popularnie jako łapówki —

to jeden z kierunków działania

prokuratury. Drugi na którym
jest skoncentrowana praca orga­
nów ścigania — to groźne prze­
stępstwa gospodarcze i kryminal­
ne.

Zanotujmy tu — o czym już in­
formowaliśmy — poważne nadu­
życia przy skupie 1 eksporcie koni
rzeźnych. Z zebranych materiałów

wynika, że rozmiary 1 mechanizm

przestępczej działalności dotyczy
nie tylko rynku wewnętrznego ale
i eksportu.

Dobiegają też końca śledztwa w

sprawie głośnej „Czerwonej Ober­
ży” oraz grupy sportowców po­
dejrzanych o przestępstwa dewi­
zowo-przemytnicze. Śledztwa to­
czą się od dłuższego już czasu ze

względu na charakter dokonywa­
nych czynów przestępczych oraz

dużą ilość osób popełniających je. I

Akty oskarżenia w tych sprawach I

zostaną sporządzone pod koniec I

tego roku. (Żuk)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
strony propagando w o-politycz-
nej, utrzymując, że igrzysk tak
fantastycznych nie zna historia
olimpiad i że licznik sympatii,
popularności bije od początku
wyraźnie na korzyść NRF, któ­
ra prezentuje się światu z jak
najlepszej strony.

Rozmawiałem także z kilkoma
działaczami i sportowcami, na

których zwrócone są oczy całej
Polski, z którymi wiążemy na­
sze dalsze olimpijskie nadzieje.

To już szósta olimpiada tego
szablisty. Zaczynał Jerzy Paw­
łowski na Igrzyskach w Hel-
simkach. Do Monachium przyje­
chał dopiero w poniedziałek.
Zna wszystkich, znają go tu

wszyscy, nazywając po prostu
— Paweł. Zapytany o swoje
szanse, odpowiada, że nie wie,
z kim przyjdzie mu najpierw
się zmierzyć. Doda.ie jednak —

wiem, że muszę bić przeciwni­
ków. Jeżeli tego nie będę robić
— oni pobiją mnie. Jestem w

dobrej formie. Jeżeli nie zwy­
ciężę tu w Monachium — doda-
Je żartobliwie — będr zmuszo­
ny uczestniczyć na olimpiadzie
w Montrealu, aby w pełni się
zrehabilitować.

Piłkarze po meczu z Kolum­
bia nie byli zbyt zmęczeni i od­
byli wczoraj trening. Lekkich
kontuzji nabawili sie nodczas
tego spotkania Lubański i Szoł-
trsik i nie wystąpią oni w snot-
kaniu z Ghana. Prezes PZPN
eks-krakowianin Stanisław No­
wosielski powiedział nam, że o

wynik meczu z Ghaną jest spo­
kojny. Podobną zresztą opinia
"armie w cer^m polskim obozie.
A mecz z NRD? — pytamy. —

To spotkanie jest do wygrania1

«Srcbro» dla Szurkowskiego,
Szozdy, Barcika i Lisa

Drużyna radziecka najszybsza
Nikt, w polskim obozie nie

przeczuwał tak pomyślnego
przebiegu wypadków na podmo-
nachijskiej autostradzie w olim­
pijskim wyścigu szosowym —

drużynowej konkurencji na 100
km. Niedysponowanego i trawio­
nego gorączką Jana Smyraka
musiał bowiem zastąpić rezer­
wowy Edward Barcik, poza tym
Polacy nie liczyli się w gronie
faworytów, do których zaliczano
głównie drużyny ZSRR i NRF.

Pierwsze doniesienia z trasy
zaprzeczały jednak wszelkim
kalkulacjom.

Na półmetku, kiedy kolarze po
raz' pierwszy i jedyny, przejeż­
dżali przed trybunami powiała
wielka sensacja: oto na czoło
wysunęła się polska, czwórka —

1:05.06,0 przed ZSRR — 1 05.21,6
i Holandią jadącą już w trójkę
po wycofaniu się Van den Hoe-
ka.

Nasi kolarze wytrzymali ostre

tempo do końca i nie dali szans

SZERMIERKA

Trójka Polaków w półfinale
We wtorek rano w halach tar­

gowych w Monachium rozpoczę­
ły się eliminacje indywidualne­
go turnieju floretowego męż­
czyzn. Nasi reprezentanci —

Woyda, Dąbrowski i Koziejow-
ski wystartowali pomyślnie, a-

wansując do drugiej rundy.
Komplet zwycięstw odniósł

znów Leszek Koziejowski, który
w swojej grupie wygrał 5 walk
plasując się na pierwszym miej­
scu. Koziejowski szalał wprost
na planszy.

Marek Dąbrowski miał b. tru­

PŁYWANIE

Złota seria Spitza
Wczoraj w drugim dniu olim­

pijskich zmagań pływaków roze­
grano 5 dalszych finałów: 100
dow i 200 klas, kobiet oraz 200
dow, 100 grzb. i 100 klas, męż­
czyzn. Znów padły nowe rekordy
świata autorami których są A-
merykanin M. Spitz — 1.52,78 na

200 dow i Japończyk T. Taguchi
który 100 klas przepłynął w eli­
minacjach 1.05,13.

Nasi reprezentanci odpadli w

eliminacjach. Pacelt na 200 dow
był 5 z czasem 2.01,28 a Smiglak
na 100 klas 7 w czasie 1.10,53.

Mężczyźni: 100 m st. grzb: 1.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

Bułgar Nourikian pogodził rywali
W trzecim dniu turnieju w

podnoszeniu ciężarów doznaliśmy
kolejneg’ zawodu. W wadze
piórkowej. startowali Nowak i
Wojnowski. Niestety obaj wal­
czyli nadzwyczaj nierówno i o-

statecznie Nowak ze słabym wy­
nikiem 375.00 kg zajął ostatecz­
nie siódme miejsce. Niestety nie

powiodło się także Wojnowskie-
mu. Po dwóch bojach zajmował
wysoką czwartą lokatę. Niestety

Olimpiada w PR i TV

ŚRODA 30 BM.
PR: Program I — studio olim­

pijskie, godz. 11—11 .45, 16.03—18.15.
19.30—19.55, 22—23, program II

godz. 21—21.50.
TV: 9—10.30 — kronika olimpij­

ska — wczoraj na olimpiadzie.
14—17 .30 — blok olimpijski, m.

In. boks, gimnastyka mężczyzn,
ciężary, piłka wodna, zapasy.

20.30—1 .30 — blok olimpijski,
m. In. — gimnastyka, strzelanie,
żeglarstwo, pięciobój' (pływanie),
boks, siatkówka, piłka wodna,
zapasy.

— stwierdza prezes. Okazało się,
że nasz cykl przygotowań olim­
pijskich, a szczególnie jego koń­
cowe stadium, był dobrze pomy­
ślany. Liczne mecze sparringo-
we, przerzucanie ekipy z miej­
sca na miejsce, bardzo się przy­
dały piłkarzom. W Monachium
przychodzi nam grać w podob­
nych warunkach — oświadczył
St. Nowosielski. Tu jeszcze chcę
dodać, że kierownictwo polskiej
ekipy piłkarskiej bardzo zado­
wolone jest z postawy krakow­
skich piłkarzy, a szczególnie
Kmiecika, któremu wróży się
dużą sportową karierę.

Naszego sławnego biegacza na

3 km z przeszkodami Bronisła­
wa Malinowskiego spotykamy
w wiosce ze swoim współpar­
tnerem Marendą. Obaj bardzo
skromni, nie lubią mówić dużo
o swoich szansach. Malinowski
żalił mi się, że bolą go trochę
mięśnie nóg po pierwszych tre­
ningach na tutejszej bieżni, któ­
ra jest stosunkowo miękka i in­
na od tych, na jakich przyszło
mu startować. Naszego biega­
cza uważa się tu, w Monachium
za jednego z faworytów. On
sam uśmiecha się, kiedy pytamy
go, czy zdobędzie dobre miejsce
w tym ważnym biegu. Konku­
rentów jest bardzo wielu. Po­
ziom niezwykle wyrównany.
Postaram się nie zawieść — za­
pewnia.

O lekkoatletach mówi się w

wiosce stosunkowo najwięcej.
Najliczniejsza to grupa i wielu
reprezentantów tej dziedziny
sportu mierzy wyseko. Szef
wyszkolenia PZLA Janusz Jac­
kowski utrzymuje, że najlepsza
formę wykazują aktualnie
dziewczęta, które pobiegną w1

KOLARSTWO

rywalom z tym, że reprezentan­
ci ZSRR mieli nieco większy za­
pas sił i uzyskali w drugiej po­
łowie dystansu przewagę nad
drużyną polską, zdobywając
pierwsze miejsce.

Z ostrej rywalizacji o medal
brązowy zwycięsko wyszli Ho­
lendrzy.

Bardzo długo trwało oczekiwa­
nie na ceremonię wręczenia me­
dali. Gospodarze musieli naj­
pierw wyryć na medalach naz­
wiska ich zdobywców. Na meda­
lach srebrnych wyryto: Ryszard
Szurkowski, Edward Barcik, Lu­
cjan Lis, Stanisław Szozda.

Mówią srebrni medaliści:
Ryszard Szurkowski: na trasie

nikt z nas nie przeżywał kryzy­
su, /wszyscy pracowali równo i
to zadecydowało o sukcesie.

Stanisław Szozda: — rozkręci­
łem się na dobre po 15 kilome­
trach. Rosjanie byli znakomici,
ale wydaje się, że gdybyśmy je­
szcze lepiej rozłożyli siły, mo­

dnych przeciwników. Poradził
sobie jednak z nimi także do­
skonale, przegrywając jedynie
2:5 z Francużem Talvardem. Z
grupy tej awansowali do ćwierć­
finału Włoch Granier i Dąbrow­
ski.

Witold Woyda zajął podobnie
jak Dąbrowski drugie miejsce
w swej grupie, odnosząc trzy
zwycięstwa.

Obok Polaków w komplecie
wystąpią w półfinałach tylko
Francuzi, Japończycy i zawodni­
cy ZSRR.

Matthes (NRD) 56,58, 2. Stamm
(USA) 57,70, 3. Murphy (USA)
58,35.

200 m dow.: 1. Spitz (USA)
1.52,78 (rek. świata), 2. Genter
(USA) 1.53,73, 3. Lampe (NRF)
1.53,99 (rek. Europy).

Kobiety — 200 m klas.: 1.
Whitfield (Australia) 2.41,71 (rek.
olimp. i rek. Australii), 2. Schen-
field (USA) — 2.42,05, 3. Stiepa-
nowa (ZSRR) — 2.42,36.

100 m dow.: 1. Nelson (USA)
58,59 (rek. olimp.), 2. Babashoff
(USA) 59,02, 3. Gould (Australia)
59,06.

spalił podrzut i nie został skla­
syfikowany.

Nadzwyczaj silny i bojowy re­
prezentant Bułgarii Nourikian
pogodził wszystkich rywali. O-
siągnął on w trójboju 402,5 kg to
dało mu złoty medal i tytuł mi­
strza olimpijskiego. Powtórzył
swój sukces reprezentant ZSRR
Szamdze i rezultatem 400,0 kg
zdobył medal srebrny. Trzecią
lokatę i brązowy medal wywal­
czył Węgier Benedek 390,0.

PIŁKA NOŻNA

Grupa I: NRF — Maroko 3:0
(2:0); USA — Malajzja 0:3 (0:1)

Grupa III: Dania — Iran 4:0
(3:0); Węgry — Brazylia 2:2 (1:0).

W grupie I prowadzi NRF —

4 pkt. przed Malajzją — 2 pkt., a

w grupie III Dania — 4 pkt.
przed Węgrami — 3 pkt.

Dziś Polacy grają kolejny
mecz eliminacyjny z jedenastką
Ghany.

XX IGRZYSKA
OLIMPIJSKIE

w Monachium

sztafecie 4x400 metrów. Ostatnie
treningi na żużlowej bieżni po­
twierdziły wielkie ich możliwo­
ści. Trzy uczestniczki sztafety
pobiły swoje rekordy życiowe
na 200 m, a jedna wyrównała.
Malinowski na dystansie 1500 m

pobił rekord życiowy w czasie
3.41,1 W świetnej formie znaj­
dują się również mężczyźni,
którzy pobiegną w sztafecie
4x400 m. Werner, Badeński, kra­
kowianin Bałachowski podczas
treningów na dystansie 300 m

poprawili swoje rekordy życio­
we. Świetnie spisuje sie rów­
nież drugi krakowianin Szordy-
kowski, który jak wiadomo wal­
czył będzie na dystansie 1'0(1 m.

Komar pchnął kulą na odległośe
21.50. Kiedy pytamy o Szewiń-
ską i Gryziecka, J. Jackowski
uśmiecha się tajemniczo.

Wyniki treningowe jak wi­
dać istotnie obiecują. Ale pa­
miętać należy, że olimpijska
lekkoatletyka to zawsze lekko­
atletyka niespodzianek i zaska-
kuiących wyników.

W wiosce olimpijskiej nie­
trudno spotkać krakowian. Pol­
ską drużynę koszykówki męż­
czyzn oniekuje się m. in. trener
Asiu Mikułowski. Gimnastycz-
kami Helena Rakoczy. Wczoraj
w wiosce spotkałem też zasłu­
żonego trenera polskich lekko-
atletek dr Emila Dudzińskiego,
który nrzyjechał specjalnie do
Monachium, abv służyć swoimi
radami Straszyńskiej. Zanvtanv
o szanse polskiej nlotkarki
stwierdził, źe sa one duże, no-

dobnie jak jet koleżanek. Po­
ziom na tym dystansie — dodał
— jest jednak niezwykle wy­
równany.

RYSZARD MALINOWSKI

gliśmy się pokusić o lepszy re­
zultat.

Wyniki jazdy drużynowej
na czas na 100 km:
1. ZSRR 2:11.17,8
2. Polska 2:11.47,5
3. Holandia 2:12.27,1
4. Belgia 2:12.36,7
5. Norwegia 2:13.20,7
6. Szwecja 2:13.36,9

Ogromną radość wywołało w

całej Polsce zdobycie przez na­
szych kolarzy serebrnego medalu
w olimpijskim szosowym wyści­
gu drużynowym.

We wrocławskim „Dolmelu” —

zakładzie, w którym pracuje
Ryszard Szurkowski zapanował
świąteczny nastrój. Załoga wy­
słała natychmiast do Monachium
telegram następującej treści:
„Rysiu trzymaj się — dziękuje­
my trzymamy dalej ciuki”.

GIMNASTYKA

Fenomenalne popisy
Japończyków

POLACY WŚRÓD NAJLEPSZYCH

Wczoraj rozdzielono medale o-

limpijskie w gimnastyce druży­
nowej mężczyzn. Jak było do
przewidzenia poza konkurencją
byli złoci medaliści gimnastycy
Japonii. To co zaprezentowali
wczoraj w czasie ćwiczeń dowol­
nych można określić jednym sło­
wem — fenomenalne.

Wczorajszy dzień odnotować
musimy jako polski dzień na­
szych reprezentantów. Cały zes­
pół wzniósł się na najwyższy
poziom. Nie było w zespole sła­
bych punktów. Wszyscy walczyli
z wielką koncentracją, a ich u-

kłady ćwiczeń znalazły uznanie
w ocenach sędziowskich. Po pod­
sumowaniu rezultatów okazało
się, że uplasowaliśmy się w kia- 1

STRZELECTWO

Włoch Scalzone złotym medalistą
Jedyną wtorkową konkurencją

strzelecką była ostatnia seria
„trapu”. Po słabych występach
Polaków w poprzednich dwóch
dniach, nie spodziewaliśmy się tu

rewelacji. Mistrz Europy, Adam
Smelczyński, który „odnalazł
się” już w dwóch ostatnich se­
riach poniedziałkowych, we wto­
rek także strzelał bardzo celnie,
nie trafiając tylko do jednego
z 50 rzutków. Dzięki udanemu
finiszowi Polak awansował w

klasyfikacji ogólnej na 11 miej­
sce z wynikiem 190 pkt., dale­
kim od jego możliwości. Grze­

gorz Strouhal miał we wtorko­
wych dwóch seriach 45 pkt. na

50 możliwych i z rezultatem 179
pkt. uplasował się na 35 pozycji.

Strzelectwo — „trap” — wyni­
ki:

1. Angelo Scalzone (Włochy) —•

199 pkt. (rek. świata).
2. Michel Carrega (Francja) —«

198 pkt.
3. Silvano Basagni (Włochy) -4

195 pkt.
11. Adam Smelczyński (Polska)

— 190 pkt.
35. Grzegorz Strouhal (Pol­

ska) — 179 pkt.
WIOŚLARSTWO

Plan minimum
Wczoraj rozegrano cztery re-

pasaże, w których startowały
polskie osady. Wszystkie zakwa­
lifikowały się do półfinałów.
Dwójka ze sternikiem Woj­
ciech Repsz, Wiesław Długosz i
Jacek Rylski zajęła drugie miej­
sce za Rumunią.

W dwójkach podwójnych by­
ło sporo emocji, albowiem Pola­
cy Roman Kowalewski i Kazi­
mierz Lewandowski rozpoczęli
w b. silnym tempie prowadząc
początkowo przed mistrzami Eu­
ropy, znakomitą dwójką NRD
Boehner, Schmied.

W końcu Polacy musieli dać
za wygraną i zadowolić się dru­
gim miejscem, które dało im o-

limpijski półfinał.

- wykonany
W ostatniej konkurenci) repa-

saży wystartowała polska ósem­
ka. Tu pewnie wygrali Austra­
lijczycy. O drugie miejsce zacię­
ty pojedynek na całym dystan­
sie toczyli Polacy z Czechosło-
wakami. Początkowo do półmet­
ka w przodzie byli Polacy, ale

później minimalnie osłabli i dali
się wyprzedzić reprezentantom

CSRS. Trzecie miejsce gwaran­
towało Polakom również olim­
pijski półfinał.

Także polska dwójka bez ster­
nika Broniec i Ślusarski awan­
sowała do półfinału olimpijskich
regat wioślarskich zwyciężając
w repesażu przed W. Brytanią.

i KOSZYKÓWKA

Drugie zwycięstwo
Trzeci występ naszych koszy­

karzy w turnieju olimpijskim
zakończył się ich zwycięstwem.
We wtorek Polska pokonała Se­
negal 95:59 (49.25). Tak więc na­
si reprezentanci mają na swym
koncie dwa zwycięstwa i jedną
porażkę z Jugosławią 64:85.

Pozostałe wyniki. Sensacyjne
zwycięstwo odnieśli koszykarze
Portoryko nad mistrzem świata
— Jugoslowianinami 79:74 (38:31).
Ponadto Brazyliia pokonała
Hiszpanię 72:69 (43:38), a ZSRR
wygrał z Włochami 79:66 (41:28).

Koszykarze NRF wygrali z Fi­
lipinami 93:74 (46:34).

SIATKÓWKA

Polska-Tunezja 3:0
Polscy siatkarze pokonali we

wtorek w swym drugim meczu

w grupie „A” reprezentację Tu­
nezji 3:0 (156, 15:11, 15.1).

Polska: Gościniak, Skorek, Ga­
włowski, Ambroziak, Zarzycki,
Bebel.

ZAPASY

Ze zmiennym szczęściem
Ze zmiennym szczęściem wal­

czą nasi zapaśnicy w stylu wol­
nym. W wadze do 52 kg Kudel­
ski przegrał z Japończykiem
Kiyonu Kato. W wadze super­
ciężkiej Majowiecki przegrał w

III r. przez położenie na łopat­
ki z Irlandczykiem Filab.

W pozostałych walkach do 57
kg Zedzicki położył na łopatki
Greka Hatzildanndisa, a w kat.
do 62 kg Stolarski przegrał z

Francuzem Toulotte, w kat. do
68 kg Cieślak położył na łopatki
Anglika Gilligana, w wadze
średniej Wypiórczyk przegrał z

Petersonem przez położenie na

łopatki, w wadze półciężkiej
Kurczewski wypunktował Gar-
cię (Meksyk).

JEŹDZIECTWO

Dobry początek
We wtorek odbyła się pierwsza

część hippicznego konkursu
WKKW — ujeżdżanie. Konku­
rencja WKKW trwa 3 dni. W
środę odbędzie się druga część
ujeżdżania.

Doskonale spisał się nasz re­
prezentant w WKKW Jacek
Wierzchowiecki, który awanso­
wał do reprezentacji olimpijskiej
po kontuzji Ciesielskiego. Star­
tując w serii popołudniowej na

koniu „Gniew” otrzymał 39,67
pkt., co dało mu w końcowej
klasyfikacji dnia wysoką trzecią
lokatę.

BOKS

W kolejnych spotkaniach eli­
minacyjnych w boksie walczyło
dwóch Polaków.

W wadze piórkowej Tomczyk
stoczył już . drugi pojedynek.
Jego przeciwnikiem był repre­
zentant Szwajcarii Vogel. Spo­
tkanie zakończyło się w II star­
ciu żwytięśtwdńi naszego repre­
zentanta przez k. o.

W drugim spotkaniu Wiesław
Rudkowski pokonał wysoko na

punkty groźnego Włocha Ca-
stalliniego. Werdykt . był jedno­
głośny 5:0.

syfikacji drużynowej na 4 pozy­
cji w świecie i to ma swą nie za-

przeczalną wymowę.
Jest to więc sukces ogromny i

serdecznie gratulujemy naszym
zawodnikom, którzy postawą
swą zasłużyli na słowa uznania.

Złoty medal olimpijski zdobył
bezkonkurencyjny zespół Japonii
(571,25 pkt.), Srebrny — ZSRR
(564,05 pkt.), brązowy — NRD
(559,70 pkt.), IV. Polska (551.10
pkt.), V. NRF (546, 40 pkt.), VI.
KRL-D (545.05 pkt.).

Wśród1 36 najlepszych gimna­
styków turnieju drużynowego,
którzy zakwalifikowali się do
turnieju indywidualnego, znala­
zło się czterech Polaków.
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zisiaj nie wyobra­
żasz sobie życia
bez energii elek­
trycznej. Gdyby
nie ona - stanęły­
by fabryki, pocią­

gi, tramwaje, a i ty w swoim
domu musiałbyś świecić łu­
czywem lub co najmniej
poczciwą lampą naftową.
Czy pomyślisz więc naciska­
jąc taster kontaktu - kto do

twojego domu dostarcza tę
energię, która rozjaśnia
mieszkanie?

Odwiedźmy tych ludzi.

Okazja ku temu znakomita.
Dzień Energetyka.

Pierwszą wizytę składamy
w największej w naszym
rejonie wytwórni energii

elektrycznej — Zespole Elek­
trowni Jaworzno. Zespół utwo­
rzony został z dwóch jaworz­
nickich elektrowni. Dwa bar­
dzo różniące się wiekiem za­
kłady. Pierwszy powstał jesz­
cze w roku 1898. Drugi wybu­
dowany w roku 1953 był naj­
większą w kraju inwestycją
energetyczną planu 6-letnie-
go. Podstawowym zadaniem
tych obiektów jest dostarcza­
nie energii elektrycznej. Ale o-

bok tego wytwarza się tutaj
parę wodną i ciepłą wodę dla
potrzeb sąsiednich zakładów i
mieszkańców Jaworzna. Po­
myślano także o wykorzysta­
niu odpadów. Z popiołu pro­
dukuje się prefabrykaty bu­
dowlane, a przy pomocy se-

peratorów elektromagnetycz­
nych uzyskuje się magnetyt
stosowany w górnictwie do
płuczek. A jest to produkcja
antyimportowa, oparta na wy­
nalazku pracowników energe­
tyki.

Od roku 1898 okolice sta­
rej jaworznickiej elektrowni
związane były z pejzażem
hałd. Dzisiaj nawet ten

stary zleżały żużel słu­
ży jako materiał do produkcji
elementów budowlanych.

W ciągu ostatnich siedmiu
miesięcy jaworzniccy energe­
tycy podnieśli wielkość produ­
kcji. Ich osiągnięcia produk­
cyjne wyrażają się zwiększe­
niem planowanej średniej mo­
cy dyspozycyjnej o 2,3 proc.,
przekroczeniem produkcji
energii elektrycznej o 6 proc.,

obniżeniem jednostkowego
zużycia paliwa umownego o 1

proc. Wszystko to wpłynęło na

obniżenie kosztu wytwarzania
energii elektrycznej.

Wielu jest tutaj zasłużonych
przez całe życie związanych z

energetyką pracowników. Nie­
jeden z nich pracował przy u-

ruchomieniu nowych elektro­
wni, ucząc młode kadry ener-

.getyków. Dyrektor naczelny
Zespołu Elektrowni Jaworzno
Roman Fedas wymienia Fry­
deryka Reichera, który w

energetyce przepracował już 50

DWAJ
POTENTACI

Michał Czarnecki

lat, Andrzeja Brożka, Wincen­
tego Kussego, Józefa Lorenca,
Mariana Miklasa, Ludwika To-
sza — pracowników
nim stażem pracy w

ce.

z 35-let-
energety-

turbiny,Pracują potężne
wytwarzają energię elektry­
czną, która przewodami do­
stanie się także i do twoje­
go mieszkania... właśnie.
Nie takie to proste. Ktoś

przecież musi się zająć tym
transportem, ktoś musi czu­
wać nad sprawnym funkcjo-
waniem sieci przewodów.
Odwiedzamy więc drugiego
potentata energetycznego
w naszym rejonie.

Transportem, sprzedażą e-

nergii i konserwacją u-

rządzeń elektrycznych zaj­
muje się załoga Zakładu Ener­
getycznego Kraków — Teren.
Przedsiębiorstwo to obejmuje
zasięgiem swojego działania
obszar 10 tys. km kw. Dyspo­
nuje ponad 25 tys. km sieci ele­
ktroenergetycznych wszystkich
napięć. Posiada 3 tys. stacji
transformatorowo — rozdziel-

TEMATY FILMOWE

«BALLADA o CABLE’UHOUGE’U»
merykańskiego reżysera, Sama Peckinpaha,
reklamować Czytelnikom raczej nie trzeba
— pomimo iż najgłośniejszy i ponoć naj­

lepszy jego film nie dotarł na polskie ekrany
(„Nędzne psy”). Znamy natomiast „Majora Dun­
dee" i „Strzały o zmierzchu".

Wymienieriie
”

tych dwu ostatnich tytułów
przypomina, że Peckinpah jest głównie twórcą
westernów, a zatem gatunku filmowego ulubio­
nego przez wielu,, wielu kinomanów.

W tytule filmu Peckinpaha czytamy słowo
„ballada" — słowo może zbędne, ponieważ wię­
kszość westernów posiada balladowy charakter,
a więc jest to jakby dopowiedzenie określenia,
które tak czy siak narzuca się widzowi po obej­
rzeniu obrazu. Z drugiej jednak strony ten we­
stern kto wie czy nie jest w jakiś sposób bar­
dziej balladowy niż inne. Rytm tej balladowości
narzuca zresztą sama akcja.

Bohater (gra go Jason Robards) nie ma za so­
bą świetlanej przeszłości. Należał do tych wę­
drowców Dzikiego Zachodu, którzy nigdy nie
rozstawali się z bronią — a używali jej nie tyl­
ko w obronie własnej. Bohater zostaje jednak
oszukany przez swoich kompanów, pozostawio­
ny bez żywności, broni i — co najgorsze — za­
pasu wody — na odległym od ludzkich osad
pustkowiu. W praktyce równa się to skazaniu
go na powolną i okrutną śmierć. Szczęśliwy

przypadek chroni bohatera: odkrywa źródło.
Źródło jednak ratuje mu nie tylko życie. Da­
wny awanturnik zakłada obok dobrze prospe­
rująca gospodę, co czyni go niezależnym mate­
rialnie, ba nawet bogatym. Nie wyrzeka się
jednak myśli — przemieniającej się w obsesję
— o zemście na swoich kompanach. Bohater
wierzy, że pewnego dnia — choćby miało to na­
stąpić nawet za lat kilkanaście — traktem koło
jego gospody muszą przejechać jego fałszywi
przyjaciele i akt zemsty zostanie dokonany... DOROTA TERAKOWSKA

p
sposób od
na uspra-
wskazując

ies szczekał zajadle i szarpał łańcuch.
— Do Kubiszowej...?
— A tędy — odburknął stojący na ganku męż­

czyzna i wskazał róg chałupy. Lecz po drugiej śtronie
nie było żadnych drzwi. Znów jakiś pies wyskoczył
nagle nie wiadomo skąd, stanął koło okna i groźnie

zawarczał. Wyjrzała kobieta.
— Chciałam wejść do pani Kubiszowej... — zaczęłam.
— To ja — odrzekła i ku mojemu zdumieniu jak z dziupli

wyskoczyła przez małe okienko. — Mywten
dwóch lat wchodzimy do domu — powiedziała
wiedliwienie. — Proszę do środka — zachęcała,
okno.

Niełatwe życie

Ciasno. Stare sprzęty kryją się wstydliwie w półmroku.
Wyblakłe róże na ścianach nie zdobią już tego wnętrza. Oczy
Kubiszowej błyszczą nienawiścią, gdy mówi o swojej krzyw­
dzie. Nerwowo szuka w torebce papierowych argumentów.

Miała dwa lata, gdy przygarnęli ją Orzechowscy. Zaraz po
wojnie, w 1946 r. jej przybrani rodzice przejęli gospodarstwo
połemkowskie we Florynce. Razem z nimi zamieszkała w

tym domu, w którym dzisiaj zabrakło dla niej miejsca.
Z wiekiem oboje tracili siły, a młoda kobieta pracowała za

czterech. Orzechowski nie szanował żony. — Nobocotoza
baba, która nie ma własnych dzieci, tylko bierze najducha.
A ona? — Twarz Kubiszowej łagodnieje — ...była dla mnie
bardzo dobra jak prawdziwa matka i taka serdeczna. Zaw­
sze mówiła do mnie Basiu... — wspomina ze wzruszeniem.

Basia dorosła i wyszła za mąż. Razem z mężem pracowali
w gospodarstwie. A kiedy po latach wyjechali do PGR, Orze­
chowska w listach błagała ją o powrót. Wróciła po dwóch
latach do Florynki. Mąż zginą! „w świecie”, miał wypadek.
Może taką miał śmierć przeznaczoną? Została z siedmior­
giem dzieci.

Orzechowska umierała w nocy, w styczniu 1969 r. Ku-
biszowa była przy jej łóżku. W testamencie otrzymała pół
majątku, którym dysponowała staruszka: połowę budynków
mieszkalnych i 3,38 ha ziemi. Orzechowski był właścicielem
pozostałej części. Wkrótce zaczął szukać drugiej żony. Mnie
także proponował małżeństwo — zwierza się Kubiszowa —

lecz to przecież był siedemdziesięciokilkuletni starzec, mój
przybrany ojciec, który zawsze nas nienawidził. Odmówi­
łam, więc sprzedał swoją część za 20 tys. zł Łukasikom spod
Chełmu. Wkrótce zmarł.

I przyszli nowi gospodarze

Ich jest dwoje. Są jeszcze młodzi, pracowici, drapieżni.
Nie tylko dla siebie walczą o tę ziemię, mają sześcioro ma­
łych dzieci. W ciągu dwóch lat Łukasikowie zupełnie zado­
mowili się w tym gospodarstwie, w którym Kubiszowa pra­
cowała od ćwierć wieku. Podobno biją Barbarę i jej dzieci,

czych, 39 tys. punktów świetl- du’rę’1 uziemniaczy wysokiego
nych na drogach miast, osiedli i nisiiego napięcia. Wykonuje
i wsi.

Dyrektor naczelny zakładu
Edmund Wożniak chce przed­
stawić swoich pracowników.
Jedziemy do jednej z 8 pla­
cówek, nazywanych rejonami
energetycznymi. Wchodzimy
do nowego, pięknie utrzyma­
nego obiektu w Miechowie.
Kierownik Rejonu Ireneusz
Skucha — składa meldunek
dyrektorowi. „Wszystkie urzą­
dzenia pracują sprawnie, 70
odbiorców po ostatniej powo-

dzi nie ma jeszcze podłączo­
nej energii ze względu na wil­
goć panującą w budynkach”.
Sprawozdawcę zaskakuje ta

wojskowa forma. Powód jest
zaskakująco prosty. Idzie o u-

trzymanie dyscypliny. Ener­
getyk, podobnie jak saper myli
się tylko raz.

Ale obok dyscypliny od pra­
cowników Zakładu Energety­
cznego wymaga się wysokich
kwalifikacji. I właśnie dlatego
w Rejonie Energetycznym —

Miechów wybudowano stację
poligonową. Na niewielkiej
przestrzeni mieści się szereg
urządzeń, takich samych ja­
kie pracownicy spotykają w

terenie. Tutaj odbywa się pra­
ktyczne szkolenie pracowni­
ków. Każdy z pracowników od­
bywa je przynajmniej raz na

dwa lata. Co roku natomiast
pracownicy szkoleni są instru-
ktażowo, a co trzy lata każdy
z nich zdaje egzamin weryfika­
cyjny.

Może właśnie dlatego, iż za­
łoga zakładu posiada wysokie
kwalifikacje zawodowe — ży­
wo rozwija się tutaj ruch ra­
cjonalizatorski. Jednym z po­
ważniejszych osiągnięć w tym
zakresie jest uruchomienie pro-

Western Peckinpaha toczy się w latach, będą­
cych już schyłkiem świetności Dzikiego Zacho­
du. Jest to rok 1910. Na puste tereny — rządzo­
ne kiedyś przez „dobrych szeryfów” lub „czar­
nych bohaterów" — powoli wkrr.cza cywiliza­
cja, a z nią pociągi, fabryki, samochody. Stabi­
lizacja bohatera na tym tle jest procesem na­
turalnym. Myśl o dokonaniu krwawych pora­
chunków należy już do anachronizmów, choć
ongiś należała do obowiązujących reguł gry.

Ale człowiek jest tylko człowiekiem — a Pec­
kinpah nie lubi pokazywać ludzi „świetlanych”,
lecz takich jak my, pełnych wad, bądź jeszcze
gorszych. Peckinpah lubi brutalność, więcej, na

ogół nie szczędzi widzom krwawych jatek i o-

krucieństwa. W „Balladzie...” wyjątkowo jest
oszczędny w tym względzie, ba, nawet chwila­
mi poetycki. Może dlatego krytycy na świecie,
przyzwyczajeni do innego stylu tego reżysera,
uznali „Balladę” za słaby film? Słaby — co nie
oznacza, że zły, bowiem płaszczyzną porówna­
nia są inne dzieła Peckinpaha, a nie np. kicze
jego pozbawionych talentu kolegów po fachu
(w USA i za granicą...). Mimo to Peckinpah czy­
ni tu ustępstwa na rzecz pewnej banalności i
sztampy westernowego gatunku. Wprowadza
zatem postać ładnej i sympatycznej prostytut­
ki Hildy (Stella Stenans) — osoby nieposzlako­
wanie uczciwej i, oczywiście, zakochanej w bo­
haterze. Banalność tego chwytu polega na tym,
iż nieposzlakowanie uczciwe, piękne panienki
lekkich obyczajów, schodzące na złą drogę li
tylko z powodu tragicznego dzieciństwa, wystę­
pują jako heroiny przeciętnie w co czwartym
westernie.

Namawiałabym Czytelników do obejrzenia
tego filmu, gdyby nie fakt, iż do oglądania we­
sternów na ogół nikogo namawiać nie trzeba.

się je we własnym zakresie,
ponieważ nie znalazło się
przedsiębiorstwo, które chcia-
loby podjąć tę produkcję.

Lustrujemy miechowski o-

biekt. W nowoczesnej dyspozy­
torni dyżurny rejonowy dyspo­

zytor Alfred Mazurek melduje
dyrektorowi o stanie urządzeń
i miejscach gdzie pracują po­
szczególne brygady. „Kd sześć
jeden, kd sześć jeden woła
sześć zero, woła sześć zero —

jak mnie słyszysz, przechodzę
na odbiór” — mówi w mikro­
fon radiotelefonu dyżurny. Na­
tychmiast zgłasza się wywoły­
wana brygada meldując gdzie
i jakie aktualnie wykonuje
prace. System radiotelefo­
nów pozwolił na możliwość
błyskawicznego naprawiania
wszelkich awarii. A jest nad
czym czuwać, bowiem w sa­
mym tylko rejonie miechow­
skim znajduje się aż 620 sta­
cji transformatorowych.

Odwiedzamy jeszcze bryga­
dę pracującą w Bukowskiej
Woli. Brygadzista Zygmunt
Motyl długoletni pracownik
zakładu melduje brygadę. Kie­
rowca i monter Marian Kubik
schodzi ze słupa gdzie właśnie
skończył naciąganie przewo­
dów elektrycznych. Nieco da­
lej Stanisław Kopanek i Wa­
cław Kowal obcinają gałęzie
drzew, które opierały się o

przewody. Dalej na słupach
pracują przy konserwacji prze­
wodów Stanisław Szarek i
Stanisław Kita. „To dobra bry­
gada” — mówi I sekretarz KZ
PZPR Zakładu Energetyczne­
go Kraków — Teren Jerzy
Książek. Rozumieją się wza­
jemnie i solidnie pracują. A

brygadzista Zygmunt Motyl do-
daje, iż nie zmieniłby swojej
pracy,
niej.
drogą czy
spoglądam
tryczne”.

„Przywiązałem się do
Nawet gdy przechodzę

ulicą, odruchowo
na przewody elek-

więc zobaczyszJeżeli

człowieka, który zamiast pa­
trzyć pod nogi ogląda mi­
jane slupy elektryczne i wi­
szące na nich przewody —

wiedz, że jest to zapewne
jeden z tych, którzy dbają o

to, aby nie stanęły pociągi i

fabryki i abyś miał w mie­
szkaniu światło elektryczne.

a ona oczywiście broni się jak może. Te awantury są we

wsi sensacją. Nie pozwolili jej wchodzić głównym wejściem,
więc skryła się tu, w najmniejszej izbie, z czworgiem naj­
młodszych dzieci, drzwi zastawiła szafką, a pod oknem uwią­
zała psa. I tak źyje od dwóch lat.

Odebrano jej ziemię. Nie, oczywiście, że nie siłą, lecz su­
chym paragrafem. Gospodarstwo Kubiszowej uznano za pod­
upadłe, a Łukasik po rozprawie sądowej je wykupił za 40

tys. zł. Sprawa była na pozór jasna. Kubiszowa ma rentę
po mężu i mieszkanie w Bytomiu (w którym jej troje naj­
starszych dzieci, po śmierci męża założyło już trzy rodziny),
więc niech wyjedzie do miasta. Lecz ta kobieta całe życie
spędziła pracując ciężko w polu. Tu, we Florynce minęła
jej młodość, i jest przekonana, że ma moralne prawo nadal

WYROK
Krystyna Mądzik

mieszkać w swoim domu, zrywać owoce z posadzonego przez
męża sadu i uprawiać tę ziemię jak dotąd. Stąd obce i nie­
sprawiedliwe wydają jej się decyzje Sądu oraz Powiato­

wego Biura Geodezji i Urządzeń Rolnych w Nowym Sączu,
gdzie stwierdzono „...Ponieważ gospodarstwa spadkowe me

podlegają podziałowi, zostanie ono przez Sąd przyznane temu

ze współwłaścicieli, który daje najlepszą gwarancję do pro­
wadzenia gospodarstwa rolnego, a pozostały współwłaściciel
otrzyma pieniężną spłatę według cen państwowych”.

Po takich postanowieniach Łukasik już „miał prawo” za­
orać jej zasiewy i siać po raz drugi własnym ziarnem. Czło­
wieku, chleb przyorałeś — mówili zgorszeni sąsiedzi.

To nic, że w czasie rozprawy Kubiszowa nie wyraziła zgo­
dy na takie rozwiązanie problemu. Nie przyjęła też pierw­
szej raty za pole, tych 20 tys. zł. Łukasik wpłacił je do de­
pozytu. — Niedaleko bym zaszła z tymi pieniędzmi. Na jak
długo nam one wystarczą? — mówi rozsądnie. Sołtys przy­
znał, że we Florynce było kilka gospodarstw podupadłych,
a pole Kubiszowej nie należało do najgorzej uprawianych.
— Obsiewała prawie wszystko — stwierdza sąsiad Jan Ro-
manek — tylko tam pod lasem, gdzie dziki ryją bała się
w nocy pilnować pola więc kosiła trawę. Żaden z właścicieli

gospodarstw uznanych za podupadłe nie został w tej wsi po­

Dramatyczny moment

AKCJA
CZERWONYCH

BERETÓW
Ił' ydauiato się, że groźba po­

wodzi w rejonie Swiniar,

gdzie jak wiadomo woda

przerwała wiślany wal i zalała

znaczny obszar kilku wsi — mi­
nęła, gdy niespodziewanie w u-

biegty czwartek 24 bm. w pobliżu
wsi Niedary, tuż przy ujściu rze­
ki Drwinki do Wisły nastąpiła
wyrwa w lewym wale i wzburzo­
ny nurt zaczął gwałtownie pod­

mywać prawy brzeg rzeki. Groziło
to katastrofalnymi skutkami, gdy­
by przerwany został prawy wał

Drwinki. Olbrzymie ilości wód

powodziowych nagromadzonych w

zalewie od Ispiny po Niedary za­
lałyby dalszych 5 wsi. W niebez­
pieczeństwie znalazły sią Niedary,
Drwinia, Zielona, Bieńkowice,

Wyżyce. Skierowane na zagrożo­
ny odcinek oddziały VI Pomor­
skiej Dywizji Powietrzno-Desan-

towej natychmiast przystąpiły do

akcji. Żołnierze przekopali wał

(zdjęcie nr 1), ale przesmyk oka­

zał się zbyt wąski. Wezbrane wo­
dy nadal groziły przerwaniem
wałów od strony wsi. W tej sytu­
acji zdecydowano się na rozerwa­
nie zakola wałów w pobliżu ujścia
Drwinki do Wisły. Przewiezione

przez wojskowy helikopter ładun­
ki 400 kg trotylu zostały przenie­
sione do amfibii, która podpłynę
ła do wałów (zdjęcie nr 2). Saperzy
wykopali 27 głębokich sięgających
lustra wody otworów. Na miejscu
na wale jest I sekretarz KP w

Bochni Stanisław Jarosiński i do­
wodzący operacją kpt. Wacław

Sala (zdjęcie nr 3).
Zapada zmierzch. Dookoła roz­

lane szeroko wody powodziowego
zalewu, btjący o prawy brzeg co­
raz groźniejszy nurt Drwinki. Na

wale pozostaje tylko załoga am­
fibii. Dochodzi godzina 19. Porucz­
nik Roman Kraj zapala lonty. Za

niespełna 3 minuty ma nastąpić
wybuch.

Dramatyczny moment. Przez

dłuższą chwilę są trudności z od­
płynięciem amfibii. A pełzający
w lontach ogień żńajduje się co­
raz bliżej ładunków wybucho­
wych. Załoga amfibii jest opano­
wana, kamienny spokój na twa­
rzach. Wreszcie pływający trans­
porter rusza. Odpływają kilkaset

metrów od zagrożonego miejsca.
Punktualnie o godz. 19 następuje
wybuch. W powietrze leci fontan­
na ziemi. Na długości 10 m wał

został rozerwany (zdjęcie nr 4).
Ogromne masy powodziowej wo­
dy w zalewie znalazły ujście do

Wtsly. Podmywany prawy wał

Drwinki chroniący olbrzymi ob­
szar — aż po Bogucice do Raby
— został uratowany. Sprawnie
przeprowadzona akcja „Czerwo­
nych beretów" ochroniła przed
groźnym żywiołem pola uprawne,

drogi, zabudowania leżące na te­
renie 5 wsi. (Zuk)

fot. Otto Llnlć

zbawiony ziemi. Inni uzyskali pożyczki, fachową opiekę, tyl­
ko Kubiszowej, wdowie z dziećmi, nikt nie przyszedł z po­
mocą.

Sąd postanowił, ale...

Są wyroki, które wykonać niełatwo. Sąd postanowił, że
Kubiszowa ma wyjechać z Florynki, a ona pozostała. Kłótnie
i awantury nie ustają. — Tam dojdzie do tragedii, pozabi­
jają się — mawiają ludzie, patrząc na stary dom. Lecz miej­
scowe władze nie ingerują już w te awantury. Nic prócz li­
tości, bo...

Sąd wydał wyrok, a ludzie mówią, ze współczuciem o wdo­
wie: — Jej krzywda. Dbała o staruszkę, a dziś chroni się do
mnie pokrwawiona — opowiada sąsiadka Kazimiera Gru­
ca — dzieci Kubiszowej chodziły głodne, bo nie miała gdzie
gotować. Dajcie jej choć tę starą chałupę, a w koło niej
hektar pola. Ona na to przystaje, bo do miasta nie pójdzie.
A Łukasik nie buduje się za drogą.

— Sąd postanowił? A dokąd ona pójdzie z tymi dziećmi? —

mówi żona leśniczego. — W tę ziemię włożyła pracę i pienią­
dze. — I trzeba było jej dać choćby te stare budynki oraz
hektar ziemi koło domu — przyznaje sołtys. Ale Sąd zade­
cydował inaczej, bo ziemi dzielić nie wolno.

Nie ma przepisu

Gdy skończyłam opowiadać o smutnym życiu Kubiszowej,
dr Jerzy Serda zasępił się przez chwilę. Byłam bardzo cie­
kawa, jakie stanowisko zajmie wizytator Sądu Wojewódz­
kiego.

— Taaak, rzeczywiście trudna sprawa — zaczął — i nieco­
dzienna — dodał po chwili. Spostrzegłam, że nawet trochę
go wzruszyła historia Kubiszowej, toteż byłam bardzo zdzi­
wiona tym co usłyszałam.

— Jak wiadomo, ziemi nie wolno dzielić (gospodarstw po­
niżej 8 ha). I jest to zgodne z interesami naszej gospodarki.
Nie ma także przepisu, który by pozwalał w przedstawionej
mi sytuacji dzielić ziemię. Art. ŁX § 2 Kodeksu Cywilnego
dotyczy spraw dawnych, a te nowe przepisy też nie mogą
być zastosowane w przypadku Kubiszowej. W dodatku za­
pad! już wyrok i jest to prawomocne orzeczenie.

— Lecz ze społecznego punktu widzenia... — próbowałam
przerwać te suche rozważania.

— ...ze społecznego punktu widzenia w przypadku znie­
sienia współwłasności ziemia należy się temu, kto ma lep­
sze możliwości jej wykorzystania, a w tym wypadku Łuka­
sikom. Oni są silniejsi, produkcyjni. No cóż, takie są
przepisy.

Lecz życie stwarza nieprzewidziane przez prawodawców
okoliczności. A sprawa Kubiszowej jest niecodzienna. Czy nie
należałoby zatem poszukać indywidualnego jej rozwiązania,
aby nie było to sprzeczne z poczuciem sprawiedliwości?

TATROM NA RATUNEK

GDZIE ZLOKALIZOWAĆ

SKANSEN?

Zofia Śmiałowska

Temat, który zmuszona jestem tu poruszyć może się
wydawać drobiazgiem w skali całego świata, czy też

tylko Polski — ale „drobiazg” ten dotyczy nie drobne­
go zagadnienia — bo ochrony środowiska przyrodni­
czego jednej z dolin tatrzańskich — polany Li-
chajówki — przed zniszczeniem jej lokalizacją w tym

właśnie miejscu „Podhalańskiego parku etnograficznego".
Polana Lichajówki posiada stosunkowo pierwotny przyrod­

niczo charakter. Budowa skansenu pociągająca za sobą sze­
reg koniecznych inwestycji dodatkowych jak: budowa dro­
gi,< parkingu, zabudowa potoku dla „przemysłu skansenowe-
go“ (potok prowadzi nikłe ilości wody) — pociągnęłaby za

sobą poważną i nieodwracalną dewastację zasobów przyrodni­
czych. — Zaznaczyć przy tym trzeba, że ten właśnie rejon
stanowi naturalną ostoję jeleni i sarn, nie mających właści­
wie we wschodniej części Tatr polskich podobnego, spokoj­
nego miejsca bytowania.

Lichajówki są kotliną bez stałej cyrkulacji powietrza, tak
że w wypadku nagromadzenia większej ilości pojazdów w

tym rejonie istniałoby niebezpieczeństwo tworzenia się „cza­
py" gazów spalinowych.

Usytuowanie skansenu, który byłby niewątpliwą atrakcją
turystyczną w rejonie przeciążonym ruchem turystycznym,
byłby działaniem sprzecznym z ochroną TPN przed nadmia­
rem turystycznym.

Polana Lichajówki jest w całości terenem prywatnym o

wysokiej kulturze rolnej (zagospodarowanie łąkowe). Wywła­
szczanie użytków stanowiących główne oparcie gospodarki
hodowlanej, ok; 30 właścicieli odbyłoby się zwyraźną i bar­
dzo dużą krzywdą niezbyt bogatych wsi góralskich (Małe
Ciche i Murzasichle).
* Z-powyższych wynika wniosek, że lokalizowanie skansenu
na polanie Lichajówki jest absolutnie niewskazane.

Na specjalnym posiedzeniu Zarządu Ligi Ochrony Przyro­
dy O/M w Zakopanem, przedyskutowano wszechstronnie pro­
jekt i lokalizację tego skansenu. W toku dyskusji dr St. Bafia
— przewód. Zarządu Gł. Związku Podhalan — wysunął pro­
pozycję rozpatrzenia możliwości zlokalizowania skansenu w

rejonie wsi: Szaflary — Maruszyna — Skrzypnę — Rabską.
23. IX. 71 r. komisja wyłoniona w czasie zebrania odbyła wi­
zję lokalną wymienionego terenu, stwierdzając m. in.:

Teren, który mógłby być przeznaczony pod skansen znajduje
się po prawej stronie drogi, na której odbywa się komunikacja
autobusowa, w odległości niespełna 1 km od głównej szosy Kra­
ków — Zakopane, u zbiegu trzech wsi: Bańska — Skrzypnę —

Maruszyna.
Obszar pod samą ewentualną zabudowę wynosiłby ok. 30 ha,

z możliwością poszerzenia terenu, przy czym osobno istnieje mo­
żliwość usytuowania parkingu.

Jest to teren nie zabudowany z wyjątkiem kilku, prowizo­
rycznie postawionych domków cygańskich.

Część polany, o której mowa, stanowi własność Państwowego
Funduszu Ziemi, część należy do prywatnych właścicieli, przy
czym wartość użytkowa gruntów jest nieproporcjonalnie niższa
od polany Lichajówki (grunty poleśne).

Na pn. i zach. skraju polany (teren płaski) przepływa potok
Skrzypnę prowadzący nawet w okresach suchych dostateczną
ilość wody do napędzenia foluszu, młyna itp.

Teren w kierunku pd-wsch. od Potoka posiada konfigurację
płaską i stokową,. z tarasami opadającymi w kierunku zachod­
nim. Rzadko zalesiony szczyt niewielkiego wzgórza, grzbiet oraz

częściowo stok o ekspozycji wschodniej stwarzałyby kolosalne
możliwości wkomponowania wielu obiektów w urozmiacony te­
ren.

Stok zachodni i grzbiet posiadają piękną ekspozycję widokową
na Tatry, Pogorze, niezabudowane pola i łąki po przeciwnej stro­
nie doliny oraz wsie góralskie; Bańską, Skrzypnę i Maruszynę.

Usytuowanie skansenu w nawiązaniu do 3-ch wsi dałoby mo­
żliwości użytkowego wykorzystania takich obiektów jak kuźnia,
folusz itp.

Usytuowanie w omawianym terenie skansenu budownictwa
podhalańskiego znajdowałoby się w naturalnym centrum Pod­
hala, ponadto w sąsiedztwie Szaflar — wsi posiadającej bogatą
historię o dużym znaczeniu dla całego regionu.

Usytuowanie skansenu w rejonie Szaflary — Maruszyna byłoby
skutecznym rozładowaniem ruchu turystycznego w kierunku
Tatr, dającym równocześnie możliwości wszechstronnego rozwoju
okolicznym wsiom.

W przypadku zlokalizowania skansenu budownictwa podhalań­
skiego w opisanym wyżej terenie Związek Podhalan zobowiązu­
je się podjąć funkcji inwestora.

(protokół z wizji podpisała Komisja LOP — został m. in.
przesłany również konserwatorowi zabytków w Krakowie).

Tymczasem: 7. VI 72 r. odbyło się posiedzenie sekcji
osadnictwa i architektury wsi przy komisji urbanistyki i ar­
chitektury O/PAN w Krakowie, na którym m. in. Woj. Kon­
serwator Zabytków dr Pieńkowska przedłożyła plan „Podha­
lańskiego parku etnograficznego" — na polanie Licha­
jówki — do realizacji.

Zarząd LOP—OM—Zakopane skierował pismo do dyrekcji
TPN z prośbą o niedopuszczenie do założenia tego skansenu
na polanie Lichajówki — wyrażając zdziwienie, że Woje­
wódzki Konserwator Zabytków uparcie sytuuje podhalański
park etnograficzny w terenie, który dla tych celów został ne­
gatywnie oceniony przez szereg instytucji naukowych (m. in.
Zakład Ochrony Przyrody PAN w Krakowie) i naukowców
m. in. prof. dr St. Myszkowski — a jako dodatkowe kontrar­
gumenty Liga wysunęła:

• Polana Lichajówki ma wejść w „strefę ciszy” przewidzianej
przez Prezydium PRN w Nowym Targu — i jako taka nie może
byc zagospodarowana turystycznie z parkingami, kioskami ga­
stronomicznymi itp. — co byłoby nie do uniknięcia przy sytuo­
waniu tam skansenu, ściągającego dodatkowe rzesze turystów —

do których deglomeracji dąży i województwo, powiat i Park Ta­
trzański.

• Pod koniec czerwca br. odbyło się pod egidą ODIM-u zebra­
nie w sprawie „dzielnicy zabytkowej” w Zakopanem, która ma

byc realizowana w latach 1972—85: wśród budowli „zabytko­
wych” przewiduje się m. in.: kuźnię, tartak, młyn, folusz, szałas
inwentarski, bacówkę-szałas, olejarnię, browar, szałasy paster­
skie na zboczu Gubałówki — a więc pełny skansen na terenach
miejskich, łatwo dostępnych — bez specjalnego niszczenia środo­
wiska przyrodniczego.

© Zakładanie nawet małego skansenu pasterskiego (co w koń­
cowej fazie posiedzenia było podobno rozważane) jest tym bar­
dziej nieuzasadnione, że Tatrzański Park Narodowy sugeruje
przeznaczenie na skansenowy wypas owiec kilka polan w Parku
— i to płatniel
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Czekaję jeszcze na jubileuszowy prezent
PRZETARGI

*1’

Praca społeczna za 75 tysięcy zł

8

reklamy
Będziemy mieli piękny neon! Takiego jeszcze w Krakowie

nie było. Neon I.OT-u olśni wszystkich mieszkańców — wciąż .

raczono nas takimi słowami. Aż do znudzenia. Ale neonu ja­
koś do tej pory nie widać. Owszem, od kilku tygodni przy
ul. Basztowej, gdzie znajdują się pomieszczenia LOT — stoją
rusztowania, które szczelnie otaczają budynek. Ale nie wi­
dać na nich robotników. Swym spostrzeżeniom daliśmy wy­
raz w notatce ..Skrzydlate mar/enia”. T oto przed nami leży
pisemko wyjaśniające przyczynę tego faktu, przysłane z Przed­
siębiorstwa Remontowo Montażowego Handlu Wewnętrznego,
którego Zakład Produkcji Urządzeń Reklamowych wykonuje
świetlistą reklamę LOT.

Pisemko to jest dowodem, jak niektóre przedsiębiorstwa
i instytucje wywiązują się z nałożonych zadań. I tak czyta­
my: „faktyczne rozpoczęcie budowy neonu miało miejsce
w 1970 r. lecz na skutek nie jednoznacznej dokumentacji pla­
stycznej, którą 'wykonały Zakłady Artystyczne ZPAP „ARA”
id Krakowie, prace przy reklamie zostały przerwane na po­
lecenie zleceniodawcy". Nie będziemy dalej cytować, bo sam

za siebie mówi fakt, że główny projektant pomieszczeń LOT
zlecił powtórne opracowanie nowego projektu (do dnia 5 ma­
ja 1971 r.) a i tym razem nie został on terminowo wykonany.
Konieczne materiały uzyskano z... rocznym opóźnieniem!
I dopiero wtedy można było przystąpić do opracowania doku­
mentach technicznej.

„Projekt przewiduje loykonanie reklamy typu semaforowe­
go. o niespotykanej dotychczas w Krakowie wysokości i sze­
rokości — stąd też i trudności w wykonawstwie — wyjaśnia
PRMHW. Ale część reklamy od strony pl. Kleparskiego jest
już w zasadzie wykonana (pozostaje założenie rur jarzenio­
wych) Dołożymy też wszelkich starań, aby mimo trudności
praca została wykonana w terminie”.

Choć terminu ukończenia prac nie podano, sądzimy, że
rychło doczekamy się owej najpiękniejszej w Krakowie re­
klamy. (tb)

Jeszcze kilka dni dzieli mło­
dzież od momentu, gdy zasiądzie
w szkolnych ławach. Nie wszy­
scy jednak rozpoczną naukę w

warunkach w jakich przystało.
Bo są obiekty, w których przez
dłuższy czas uczniakom towarzy­
szyć będą: rozgardiasz i robotni­
cy budowlani.

Nie grozi to młodzieży z IV
Liceum Ogólnokształcącego im.
T Kościuszki przy ul. Zamoj­
skiego. Tu bowiem remont prze­
biegał sprawnie — i co najważ­
niejsze, został całkowicie zakoń­
czony przed pierwszym dzwon­
kiem. Już 24 czerwca na teren

budynku wprowadzono ekipy
remontowe. Od pierwszych dni

trwały intensywne prace przy
modernizacji obiektu, lepszym
przystosowaniu go do potrzeb
szkolnictwa. Bo trzeba wiedzieć,
że gmach w Podgórzu nie

budowany z myślą o szkole i
uczniach. Miał to być... klasztor!
Stąd też i wiele trudności na­
stręczała adaptacja niektórych
pomieszczeń np. na gabinety,
pracownie pomocnicze, sale...

Uporano się z tym jednak. I to
bardzo szybko. Duża w tym za­
sługa dyrekcji szkoły, szczegól­
nie mgr Józefa Ochotnickiego i

mgr Bogusławy Pasieki, którzy
nawet własne urlopy poświęcili,
by w każdej chwili być do dys­
pozycji budowlanych — Spół­
dzielni „Kolor” i „Kafel” oraz

ekip remontowych z Krakow­
skich Zakładów Sodowych i

„Hydrogeo” — zakładów opie­
kuńczych szkoły. Współpraca z

tymi zakładami układała się
szczególnie pomyślnie. Wykonały
one — społecznie — prace na

kwotę 75 tys. zł! To właśnie ich darze placówkę, która była prze-
robota jest nieoceniona dla o-

'

cięż dla nich przeznaczona? (tb)

biektu, — m. in. dodatkowe ru­
ry odwadniające uchronią, bar­
dzo zresztą już stary budynek,
od ciągłego zalewania wodą.

Nie sposób wymienić wszyst­
kich którzy zadbali o dobro dzie­
ci Ale należą im się na pewno
słowa uznania za to, że budy­
nek, który niemal nie nadawa!
się do dalszej eksploatacji, znów
wrócił do stanu, używalności.
Można się w nim uczyć i praco­
wać.

Nasuwa się jednak pewna
uwaga. Otóż kilka lat temu, nie

opodal Liceum wybudowano no­
wy gmach, właśnie dla uczniów
„czwórki". Dziwnym zrządze­
niem losu otrzymali go ... stu­
denci AGH. Czyż nie warto po­
myśleć o tym, aby na 80-lecie
IV LO uczniowie otrzymali w

Premiera „Cocktail Party"
w Teatrze im. J. Słowackiego

Narzekaliśmy
niedawno na

brak współpracy kin z prze­
bywającymi w mieście kolo­

niami. Okazuje się, że były wy­
jątki od tej zasady. Kierownic­
two KDF „Związkowiec” włą­
czyło się do akcji „Lato w mieś­
cie”, organizując w lipcu i sierp­
niu 22 dodatkowe seanse dla
młodzieży kolonijnej. Kino po-

22 dodatkowe seanse

dla młodzieży
starało się też o powielenie i
przesłanie do wszystkich placó­
wek kolonijnych informacji o

filmach.
W czasie wakacji odwiedziło

KDF 3.705 dzieci. Oglądały one

filmy: „Oliver”, „Nieśmiertelni
Flip i Flap”, „Panienka z okien­
ka”. „Pustelnia Parmeńska”, ,.I
znów skacze przez kałuże”,
„Wezwanie dla Robin Hooda”,
„Przygody Tomka Sawyera”.

Fatalna brama
Codziennie prawie zbliżając

się do bramy na Rynku Głów­
nym pod nr 7 myślę sobie:
„Znowu to przepychanie”. I

faktycznie — regularnie prze­
bijam się przez stojący tam
tłumek. Robię to nie tylko ja.
lecz także wielu pracowników
i interesantów kilku mieszczą­
cych się w tej kamienicy insty­
tucji: „Cepelii”. Spółdzielczego
Zrzeszenia Chałupników i Wy­
twórców Przemysłu Ludowego
i Artystycznego, Rady Okręgo­
wej ZSP, wreszcie amatorzy
ciastek od Scherhardta. 'Wszy­
scy ci, którzy zmuszeni są
przechodzić przez ową bramę
przedzierają się więc i klną na

mieszczący się w niej prywat-I
ny kiosk galanteryjny. To wła-

śnie jego klienci, a raczej
klientki pragnące nabyć na

przykład ostatni krzyk mody
broszkę-kotwicę, tarasują sku­
tecznie wejście. Zdajemy so­
bie sprawę z tego iż usytuowa­
nie sklepiku w tym punkcie
miasta jest doskonałym inte­
resem dla jego właścicieli. Mo­
że jednak władze miejskie po­
myślą o przeniesieniu go gdzie
indziej. Zwłaszcza, że zagląda­
ją tu liczni turyści, a kiosk u-

sytuowany obok sklepu Cepelii
nie ma czym się pochwalić.
Warto także zainteresować się
podwórzem za tą bramą. Urą­
ga ono bowiem temu co zwy-
kliśmy określać mianem po­
rządku i estetyki.

(eba)

Mistrzejowice zamieszkuje
coraz większa liczba ludności.
W młodej dzielnicy i młodym
osiedlu nie brakuje oczywiście
młodzieży. Brakowało za to

placówek oświatowych. I oto
w tym roku stanęła tutaj du­
ża, nowoczesna szkoła podsta­
wowa. Już za kilka dni wy­
pełni się ona wesołym gwa­
rem dziecięcych głosów.

Dnia 31. VIII. br. o godz. 19.15
Teatr im. J. Słowackiego wy­
stąpi z premierą poetyckiej
sztuki wybitnego pisarza an­
gielskiego Thomasa S. Eliota pt.
„Cocktail Party”. W utworze

tym autor na tle historii rodzin­
nej ukazuje drogi samodoskona­
lenia wewnętrznego człowieka
kierowanego imperatywem mo­
ralnym.

Premiera „Cocktail Party” za­
myka sezon bieżący, a zarazem

20-letni okres kadencji dyrek­
torskiej Bronisława Dąbrow­
skiego w Teatrze im. J . Sło­
wackiego; otwiera również 50
rok działalności artystycznej
wybitnej aktorki związanej bez
mała pół wieku z naszą sceną,
ulubienicy krakowskiej publi­
czności, Zofii Jaroszewskiej, któ­
ra w sztuce Eliota kreuje jedną
z ról prowadzących.

Reżyseria Jerzego Golińskie-
go, scenografia Lidii Minticz i

Jerzego Skarżyńskiego. Udział
biorą: Zofia Jaroszewska, Maria
Kośeiałkowska. Monika Niem­
czyk, Halina Wyrodek, Andrzej
Balcerzak, Jerzy Goliński, Ta­
deusz Huk, Leszek Kubanek,
Juliusz Zawirski.

Potrzebna pomoc harcerzy

Ulice bez nazwy

Redakcyjna dyskusja

Idąc ulicami Krakowa niejednokrotnie spotykamy się z bra­
kiem tablic informujących o nazwie ulicy. Sprawia to sporo kło­
potów nie tylko przyjezdnym, ale również samym mieszkańcom
naszego miasta. Według pobieżnej oceny w takim stanie znajduje
się około 20 proc, wszystkich ulic.

Naszym zdaniem pomóc w rozwiązaniu tego problemu mogliby
harcerze. Dwie, trzy akcje harcerskie bardzo ułatwiłyby pracę
odpowiednim przedsiębiorstwom Chodzi po prostu o wyszuka­
nie w Krakowie ulic nieoznakowanych i zgłoszenie ich ustnie lub
pisemnie do działu miejskiego naszej redakcji, za co z góry ser­
decznie dziękujemy.

Jest jeszcze jeden drobiazg, który chcemy zasygnalizować.
Niektóre nazwy ulic to nazwiska ludzi, o których pamięć chcemy
utrwalić w naszym społeczeństwie. To jest dobry pomysł. Wy-
daje nam się jednak, że można by pod niektórymi umieścić krót­
ką informację dotyczącą samej wyróżnionej osoby. (Rch)

Ogłoszona przez naszą redakcję dyskusja
„Jak wyobrażasz sobie krakowskie «„city”»
wzbudziła duże zainteresowanie. Otrzymaliś­
my już sporo listów zarówno od mieszkańców
Krakowa jak i turystów.

GDZIE SĄ GALERIE, KABARETY?

Według mnie — pisze student Michał O-
strowski — placówki handlowe powinny zo­
stać w tym rejonie zachowane, jako że mimo
wszystko bliższa ciału koszula... a Krakowowi
jego mieszkańcy niż turyści Ale dla tych
ostatnich też wiele dałoby się zrobić. Artyści,
malarze, muzycy, poeci - gdzież to wszystko
jest. Czy jest choć jedna galeria, gdzie nie
tylko można obejrzeć,’ ale i kupić obrazy. Czy
nie można otworzyć chociaż jednej „małej fil­
harmonii” (tak na 40 osób), gdzie mogliby da­
wać koncerty studenci PWSM i to za grosze.
A czy nie mógłby działać stały, malutki teatr

sprzedający bilety przed spektaklem, czy ka­
wiarnia pod egidą artystów nastawionych nie

na zyski, ale na przekazanie rzeczywistych
wartości kulturalnych. Itd., itd. A jeśli chodzi
o gastronomię, to wyrzucić ją poza obręb
Plant, bo chcąc zaspokoić potrzeby trzeba by
chyba wszystko zamienić na bar i restaurację.
Zorganizować placówki specjalnie dla obsługi
wycieczek, blisko centrum ale poza Plantami.

KRYTYKA KRAMÓW W SUKIENNICACH
Jestem mieszkańcem Łodzi — pisze Józef

Migdalski — zawsze jednak chętnie przyjeż­
dżam do Krakowa i dlatego chciałbym podzie­
lić się moimi spostrzeżeniami. Pierwsze to Su­
kiennice. Macie jedyny w swoim rodzaju ba­
zar handlowy, ale śmiem twierdzić, że jest
niewłaściwie wykorzystany. Kramy ulokowa­
ne tutaj z wyjątkiem może stoisk ZPAP i
Cepelii sprzedają tandetne rzeczy, które przy-
stoją powiatowemu miastu I drugie: Krako­
wowi potrzebny jest dom towarowy z praw­
dziwego zdarzenia. Ten z ul. Anny nie speł­
nia swego zadania.

Baza Sprzętu Melioracyjnego — w Krakowie, ul. Bo­
haterów Stalingradu 13 — SPRZEDA W DRODZE

II PRZETARGU OGRANICZONEGO samochody:

„Żubr”, nr ewid. 784, nr rej. KF-0965 — cena wy­
woławcza 43.992 zl

„Żubr”, nr ewid.

wywoławcza 31.869

„Żubr”, nr ewid.

wywoławcza 28.800

„Żubr”, nr ewid.

wywoławcza 43.200

1)

2)

3)

783,
zł

931,'
zł

930,
zł

nr

nr

rej. KF-0967 — cena

rej. 97-59-KR — cena

4) nr 97-60-KR — cenarej.

oraz W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZO-
NEGO przyczepy:

5) D-45. nr ewid. 1195. nr rej. K-31533 —

cena wy-
woławcza 11.917 zł

6) D-45, nr ewid. 1137, nr rej. K-31500 —

cena wy-
woławcza 7.661 zł

7) D-45, nr ewid. 1192, nr rej. K-31334 — cena wy-
woławcza 11.066 zł

8) D-45, nr ewid. 1196, nr rej. K-31535 —

cena wy-
woławcza 11.917 zł

9) D-45. nr ewid. 1190, nr rej. K-31537 —

cena wy-
woławcza 10.214 zł

10) D-45, nr ewid. 1188, nr rej. K-31529 —

cena wy-
woławcza 13.406 zł

11) D-45, nr ewid. 1138, nr rej. K-31505 — cena wy-

12)
4.100 zł

ewid. 82, nr rej. K-27334

1.500 zł.
13) cena wywo-

transportawe, zgłoszone do
Filii
Filii

Filii

przetargu.
BSM. Wa-

BSM Kra-
BSM Tar-

woławcza 11.917 zł

PS-5, nr ewid. 181, nr rej. K-31339 — cena wywo­
ławcza

D-3, nr

lawcza

Jednostki
można oglądać: pod poz. 1, 2. 13 — w

dowice-Zaskawie, pod. poz 3, 4 — w

ków. ul. Zakopiańska 147. pozostałe w

nów-Krzyż, ul. Sadowa 5.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie

Przedsiębiorstwa, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Przetarg odbędzie się w dniu 14 września 1972 r„
o godzinie 10. w siedzibie Przedsiębiorstwa przy ul.
Bohaterów Stalingradu 13.

Przy
względnie
dotyczy.

Pojazdy
targu. —

targu zarówno w całości jak i w części, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

wpłatach nadsyłanych przez pocztę bez-
musi być podane, którego pojazdu wplata

należy odebrać w następnym dniu po prze-

Zastrzega się prawo unieważnienia pr*e-

UWAGA
VIII-KLASISTO!

W Zasadniczej Szkole Górniczej Ko­
palni „Ziemowit" w LĘDZINACH -

sq jeszcze wolne miejsca. MOZESZ

UZYSKAĆ dobry i popłatny ZAWÓD!

Szkoła posiada atrakcyjne kierunki:

■ górnik technicznej eksploatacji złóż
■ elektromonter górnictwa podziem­

nego
■ mechanik maszyn i urządzeń gór­

nictwa podziemnego.
Kopalnia zapewnia uczniom:

1)

2)

3)

pomoc materialną w gotówce, wy­
noszącą miesięcznie
— wklasie I—400zł,
— w klasie II — 500 zł,
— w klasie III — 700 zł,
w klasie II i III bezpłatne umundu­
rowanie

zamiejscowym odpłatne utrzymanie
w internacie.

Zgłoszenia przyjmuje i wyczerpujących
informacji udziela Sekretariat Zasadni­
czej Szkoły Górniczej w Lędzinach, ul.

Asnyka 1, powiat Tychy.

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie
i wzięli udział w pogrzebie tragicznie zmarłego

Syna

Ryszarda Ociepki
składamy serdeczne podziękowanie.

RODZICE i RODZINA

Wszystkim, którzy w ciężkich dla nas chwilach
okazali nam dużo serca, pomocy i współczucia
oraz wzięli udział w uroczystościach pogrzebo­

wych naszego najdroższego Syna

MARIANA
DZIECHCIOWSKIEGO

a szczególnie Kierownictwu i Radzie Oddziało­
wej PKS w Rabce, jak również wszystkim
Pracownikom z PKS, WPTHW i PSK — skła­
damy tą drogą serdeczne podziękowanie.

RODZINA

Spółdzielnia Ogrodnicza w Miechowie, ul. Konop­
nickiej 7 — OGŁASZA PRZETARG na wybudowa­
nie ziemniaczarki z podkładów kolejowych, o wy­
miarach 30x7,5x2,5 m — w Punkcie Skupu Owoców

i Warzyw w Charsznicy.
Materiał na budowę dostarczy inwestor.
Termin wykonania — do 15 listopada 1972 r.

Termin składania ofert upływa z dniem 10 wrze­
śnia 1972 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 11 września

1972 roku.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Dokumentację do wglądu oraz Informację można

uzyskać w biurze Spółdzielni, telefon 13-52 i 10-67.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu, bez obowiązku poda­
nia przyczyn. K-3417

Nauko Nieruchomości

DLA Pań kursy kroju
szycia, robót szydełko­

wych i na drutach, dzie-
wiarstwa maszynowego,
gotowania, pieczenia i

sporządzania zakąsek
organizuje WZS ..Oświa­
ta” — Kraków, ul. Mazo­
wiecka 8, tel. 334-72.

PARCELĘ o powierzchni
6.000 m2. połażoną w Kra­
kowie. w pobliżu Dworca

Towarowego, oddam w

najem instytucji uspołecz­
nionej na parking samo­
chodów garaże itp. Ofer­
ty 86635 Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha U:

Bryll: Janosik, czyli na szkle ma­
lowane - 19.15 OPERETKA (Lu­
bicz 48): Najpiękniejsza — 19.15.

APOLLO: Spacer w wiosennym
deszczu (USA, 16 lat) — 10, 12.30,
Jedna z tych rzeczy (duńs. 18 lat)
— 15.45, 18. 20.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Pożądanie zwane Anada

(czes. 18 lat) - 15.45. KIJÓW: Tyl­
ko dla orłów (ang. 14 lat) — 16.30.
19.45. KULTURA: Dwoje na dro­
dze (USA. 16 lat) — 18. 20.15.
MASKOTKA: Pogromca zwierząt

(rum. 14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
MIKRO: Tropiciel śladów (rum. 11

lat) — 16, 18, 20.15. MŁ. GWARDIA:
Noc mewy (jap. 18 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Jesień Cheyen-
nów (USA, 14 lat) — 10, 13, 16, 19.

TĘCZA: Oliver (ang. 11 lat) —

17, 19.30 . UCIECHA: Ballada o

Cable"u Hogue"u (USA, 16 lat) -

10. 12.15, 15.45, 18, 20.15. UGO-
REK: Jeśli dziś wtorek to jes­
teśmy w Belgii (ang. 14 lat) —

17. 19. WANDA: David Copper-
field (ang. 14 lat) — 10, 12.15,
Wódz Seminolów (NRD. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Elza z

afrykańskiego buszu (ang. 7 lat)
— 11, 16, Czas życia i miłości

(fr. 18 lat) — 18. 20. WOLNOŚĆ:
Smak zemsty (hlszp. 16 lat) —

15.45, 18. 20.15. WRZOS: Kot w

butach (jap. 7 lat) — 15.45, 18, 20.
ZUCH: niecz. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Kobieta i mężczyzna (fr.
16 lat) — (ostatni raz na ekra­
nach kin) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT d. sala: Tora, Tora. Tora

(USA, 14 lat) — 16, .19. ŚWIT
m. sala: W pełnym słońcu (fr. 18

lat) — 15, 17.15. 19.30. ŚWIATO­
WID d. sala: Księżniczka czar­
dasza (węg. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID m. sala: Włoch
w Argentynie (wł. 16 lat) — 15.

17.15, 19.30. SFINKS: Bandyci w

Mediolanie (wł. 16 lat) — 16, 18,
20.

WIELICZKA — Górnik: Boom
SKAWINA — Junak: Old Sure-

hand, Hutnik: Kłopoty z cno­
tą.

ZIELONKI — Krakowianka"."

Szlacheckie gniazdo.
Pawilon Rozrywki (Park Jor-

dana): godz. 10—21.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.

INFORMATOR SL. ZDROWIA:
371-11 .

TELEFON ZAUFANIA: 377-55

(godz. 17—22).

POGOTOWIE
gtJ I

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417 -70

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen.
Krakowska 1, 29 Listopada 17

Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7, N.

Huta: al. Rew. Pażdz. 6 (tlen).

„GAZETA KRAKOWSKA" organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Kraków, ul

SEKRETARIAT 509 85. Z-CA REDAKTORA NACZEkNEGO

OŚWIATOWY 559 00 DZIAŁ
ODDZIAŁY REDAKCJI BOCHNIA uk Dominikańska 6. teL 224-28
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM -

Wydanie A

8

$Po wczasach dużym powodzeniem cieszą się wagi. Mo-

żeśmy przytyli? Fot. W. Klag
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CHRZANOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły

Budowlanej
w Jaworznie, ul. Szopena 40,

o następujących specjalnościach:
■ BLACHARZ-DEKARZ
■ STOLARZ-SZKLARZ
b OPERATOR

SPRZĘTU BUDOWLANEGO.

Nauka w szkole trwa 2 lata.
Warunki przyjęcia:

1) ukończona szkoła podstawowa
2) nie przekroczony 18 rok życia.
Szkoła posiada bezpłatny internat —

a koszt wyżywienia pokrywany jest z za­
robku ucznia i dopłaty Przedsiębiorstwa.
Uczniowie otrzymują:

— w klasie I — 420—520 zł miesięcznie
— w klasie II — 500—600 zł miesięcz­

nie oraz premię w wysokości do
25 proc.

Uczniowie korzystają z ferii zimowych
i wakacji. — Od 1 września 1972 r. ucz­
niowie otrzymują bezpłatnie umunduro­
wanie.

Świadectwo ukończenia Zasadniczej
Szkoły Budowlanej uprawnia do dalszej
nauki w średnich szkołach budowlanych
oraz daje pierwszeństwo w awansach
i świadczeniach socjalnych w Przedsię­
biorstwie.

Podania należy kierować pod adresem:
Zasadnicza Szkoła Budowlana, Jaworz­
no, ul. Szopena 40.

fizycznych
do prac w magazynach zbożowych
i młynach na terenie miasta Krako­
wa, do konserwacji i rozładunku
zboża, ZATRUDNI NATYCHMIAST
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ”
w KRAKOWIE, ul. PIJARSKA 9.

Wynagrodzenie za pracę wypłacane bę­
dzie w dniu następnym, wg obowiązują­
cej siatki płac w przemyśle zbożowo-
młynarskim. — Zgłoszenia należy kie­
rować do Sekcji Kadr i Szkolenia Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Przemysłu
Zbożowo-Młynarskiego „PZZ” w Krako­
wie, ul. Pijarska 9, II piętro.

WYKONAWCY
0 sortownika kruszywa

daszku silosu

zasobnika gorqcego kruszywa

poszukujq pilnie — Zakłady Budowy
i Naprawy Maszyn Drogowych „Mą­
dro" — w Krakowie, ul. Fabryczna 7.

Szczegółowych informacji w sprawie
dokumentacji udziela Dział Zaopatrzenia
— telefon nr 541-45.
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WAWEL: (9—14 .15). SUKIENNI­
CE: (10—15). SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—15). NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1 (12—18).
HISTORYCZNE: Jana 12 (11—13).
Rynek Gl. 35 (11—18), Szpitalna 21

(9—15), Franciszkańska 4 (9—15).
WIEŻA RATUSZOWA: (8—14 .30).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3 —

nieczynne. PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—17), Kr. Ja­
dwigi 41 — nieczynne. KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY pl. Szczepański 3

(11—18). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (11—18). MUZEUM
LOTNICTWA: Czyżyny (10—14).
ETNOGRAFICZNE: pl. Wolnica 1

(11—15). PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA św. WOJCIECHA: (9—15).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmajera 28

(11—14). JAMA MICHALIKA: Me­
taloplastyka Mariana Kruczka.
KOPALNIA SOLI: Wieliczka (8—
18). PIESKÓW7 A SKAŁA (10—16).
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Poradnik Rolnika. 5.45 W szybkich
rytmach. 5.50 Gimn. 6.00 Wiad. 6.05
Wiad. olimp. 6 .15 Ze wsi 1 o wsi.
6.30 Poranek z radiem — piosenka
dnia. 6.34 Co dzień niesie. 6.42
Muz. 7.00 Wiad. 7.17 Muz. 7.30 Ra­
nek w Polsce. 7.50 Radzimy po­
słuchać. 8 .00 Wiad. 8 .08 Felieton
dnia. 8.11 Muz. 8.21 Co słychać w

świecie. 8.25 Piosenka dnia. 8.30
Koncert życzeń. 8.45 Proponujemy,
informujemy. 9.00 Muz. 10.00 Wiad.
10.05 „Bajdy na resorach” — frag.
5 pow. 10.25 Komp. Tyg. — Ignacy
Jan Paderewski. 11.00 Transm. z

Monachium. 11.45 Public, międzyn.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Magaz.
z kraju 1 ze świata. 12.25 Muz.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00

Kompozytor Krzysztof Sadowski.
13.20 Swojskie melodie. 13.40 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14 .00 „Szkota
samodzielności” (cz. II). 14.30 Kon­
cert chopinowski. 15.00 Wiad. 15.05
Radioferie. 16.00 Wiad. 16.05 Trans,
z Monachium. 18.15 Popołudnie z

młodością. 18.50 Muz. i aktualn.
19.15 Kupić nie kupić — posłuchać
warto. 19.30 Transm. z Monachium.
20.00 Wiad. 20.45 Kronika sport.
21.00 Naukowcy rolnikom. 21.20 O

wychowaniu. 21.30 Kalejdoskop
kult. 22 .00 Transm. z Monachium.
23.00 Wiad. 23.10 Korespond. z

zagr. 23.15 Po raz pierwszy na an­
tenie. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Pr. z

Wrocławia.

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. roln. 5.35

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Komentarz dnia.
5.40 Aud. dla wsi. (KR). 6.10 Ka­

lendarz radiowy. 6 .15 42 lekcja
jęz. niem. 6.30 Wiad. 6 .35 Muz. 1
aktualności. 7 .00 Próg. pog. (KR).
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7 .15 Gimn.
7.25 M. Moszkowski — Taniec
włoski. 7.30 Wiad. 7.47 Wiad. Olimp.
8.10 Muz. 8 .25 Próg. pog. (KR).
8.30 Wiad. 8.35 „Zieloni za kiero­
wnicą”. 8.50 Muz. 9.30 Wiad. 9.35
Fr. Schubert — Menuety i Tria.
9.48 Pieśni rosyjskie. 10.10 Muz.
10.25 „Upadek Paryża” — fragm.
pow. Erenburga. 10.55 Muz. 11.25

Duety operowe. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Magazyn z kraju i ze

świata. 12.25 Muz. poi. 12 .40 Kariery
małych tematów. 13.00 Melodie.
13.40 „Odpowiednie dać rzeczy sło­
wo”. 14.00 Wiad. 14.05 Studio wcza­
sowe — „Drobne intermezza i jed­
na większa heca” 15.00 Rok Mo­
niuszkowski — na antenie PR.
15.40 Słowackie mel. lud. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00

„Wizyty u handlowców” (KR).
"17.15 „Rytro — Sopot 72” — aud.

muz. (KR). 17 .55 Kwadrans akad.
18.10 Dziennik krak. 18.20 „Sonda”
— przegląd spot. -ekon. — „Przed
pierwszym dzwonkiem”. 19.00 Echa
dnia. 19.15 Cybernetyka w naucza­
niu. 19.31 Teatr PR — Pół wieku
Teatru Polskiego Radia — „Na
morskich szańcach Rzeczypospoli­
tej". 21.00 Transm. z XX Igrzysk
Olimp. 21.50 Luis Mariano. 22.00

Magazyn z kraju 1 ze świata.
22.30 Wiad. sport. 22.33 Komp. tyg.
— Ignacy Paderewski. 23.15 Mię­
dzy nauka a. życiem (9). 23.40

Wiad. olimp. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

Na UKF 68,75 MHz — z Kr. lok.
16.06 Uderzenie mocne, lekkie i

przyjemne. 16.25 J. A. Frasik —

„Poetyckie gawędy — opowieści”.
16.40 Utwory kameralne.

telewizja

PROGRAM I

9.00 (kolor) Kronika olimpijska.
10.00 Dziewczyna do wzięcia —

film TVP. 10.45 (kolor) Dama Pi­
kowa — film TVP. 11 .10—13.45
Przerwa. 13.45 Kronika. (KR). 13.55

Program dnia. 14 .00 (kolor) Blok

olimpijski. 17 .30 Dziennik. 17 .45

Program rozrywkowy TV czecho­
słowackiej. 18.05 Powrót majora.
18.40 Świat i Polska. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 (kolor)
Dama Pikowa — film TVP. 20.30

(kolor) Blok olimpijski, w przer­
wie 22.10 Dziennik. 1.30 Program
na czwartek.

Komunikat MO
Komenda Miejska Milicji

Obywatelskiej w Krakowie pro­
si osoby, które były świadkami

wypadku motocyklisty w dniu 22
czerwca 1972 r. w Krakowie na

skrzyżowaniu ulic Konopnickiej
i Madalińskiego. podczas którego
motocyklista wywrócił się do­
znając obrażeń ciała — o skon­
taktowanie się z Wydziałem Ru­
chu Drogowego KM MO Kraków
ul Siemiradzkiego 24 p. 120 oso­
biście lub telefonicznie na nr

239-21 wewn. 895.

PROGRAM II

17.35 Program dnia. 17.40 Nasze

recenzje. 17.50 Plac Teatralny. 18.20

Kryptonim N. 18.50 Orle gniazdo
— rep. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Chemia dla kobiet — te­
leturniej • cyklu Sonda. 20.55 24 go­
dziny. 21.05 (kolor) Tudor — film

rum. 23.15 Program na czwartek.

Za zmiany wprowadzone w ostat­
niej chwili w programie kin, tea­
trów, radia 1 TV, Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

Spotkanie
byłych więźniów

politycznych
Comiesięczne spotkanie kole­

żeńskie Klubu Sachsenhausen
i Dachau odbędzie się w piątek
dnia 1 września br. o godz. 18.00
w siedzibie Zarządu Okręgu
ZBoWiD w Krakowie ul. Wielo­
pole 15.

WYPADKI
jl KRAKSY

Na ul. Bohaterów Stalingradu
furgonetka potrąciła Stefanię
Pataczałę, zam. Grzegórzecka
140, która doznała rany głowy i
ogólnych potłuczeń.
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